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Dziennik Poznański
ui codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

O'0®01 i dni poświętnycli.
olarze pojedyńcze sprzedają się w ekspedycyi 

J5Ś«eflip " po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inseralów:)

•ersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
jj ffl Siersza drobnego 3 sgr- (incl. tłóm,)

Listy
lakcyi» administracyi i ekspedycyi winny być 
o' frankowane.

Prcełplata kwartalna
wynosi w Poinanin 2 tal. 15 sgi., w monsrenu pru 
skiói 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austlyi 8 guldenów 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 tr 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., wSzweoyi 6 tal. 15 sgr., w l)»i, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 *- 
w Szwajcaryi 25 fr., w Bolgii 18 fr., w Tnrcyi 2”

w Ameryce 3 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nr 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do zwiv >. 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzęu 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąje,. 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) rnożu

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopłsiua

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszozone.
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23 listopada.
Korespondencya, jaką dziś przez Włochy otrzyma­

jmy z Tours a która nosi datę 15 b. m., pełną jest 
ituchy, w skutek zwycięztwa armii Loary pod Coulmiers 
przedstawia Francyą, jako jeden zbrojny obóz. Aczkol­

wiek wygórowanych nadziei korespondenta co do nowego 
,ffrotu wojny francuzko-niemieckiéj nie możemy podzie- 

wszakże przyznać musimy, że liczne, codzienne nie- 
utarczki ochotników z wojskami niemieckiemi nie

¡JÜo przeszkadzają tymże w marszach i nużą je, ale 
iakże. co ważniejsza, podnoszą ducha w narodzie fran- 
cazkina i budzą stracone już zaufanie w własne siły. 
Zaufanie to wzmoże się jeszcze zapewne w skutek 
¿ęśliwego a nader śmiałego manewru Ricciotego Ga- 

który w Chatillon dotkliwą, jak się zdaje, zadał 
oddziałowi pruskiej piechoty i jazdy, przyczćm 

według telegramu urzędowego z Tours 700 do 800 Pru- 
' r zostało częścią zabitych i rannych, częścią wzię- 
„ do niewoli, podczas gdy urzędowe doniesienie je­

nerała von Podbielskiego zaręcza, iż ze strony pruskiéj 
stracono tylko 120 ludzi i 70 koni. Wysadzenie 

[69' w powietrze prochowni w forcie Plappeville pod Metzem 
~~ także niemałe wywołało w BerPnie wrażenie. Ależ po­
ił słuchajmy w téj mierze głosu tamtejszéj Börsen Z tg, 

która dnia wczorajszego pisze:
„Dziś to po raz pierwszy się zdarza, że się zbie­

gły dwie wiadomości o niepowodzeniach, które spotkały 
nasze wojska, nie z równoważone pocieszającemi; nie są 

* wprawdzie obie zbyt ważne, a katastrofa w Metz wy­
nikła tylko z nieostrożności, albo jest skutkiem zbrodni 

jakiego fanatyka. Ubieżenie jednak Chatillon przema­
wia za zuchwalstwem nieprzyjaciela, który je wykonał. 
Ricciotti Garibaldi, młodszy syn Giuseppa, wykonał ten 

CZ£śmiały ruch w znacznćm oddaleniu od glównćj kwatery 
1111 ojca, aby zaskoczyć załogę Chatillon. Stary Garibaldi 
852stoi w Autun; daléj na wschód, niedaleko.Chagny, znaj- 
y-(taję się inny korpus ochotników, dawniej pod dowódz- 
luj wn Cambrielsa, dowodzony obecnie przez Crouzata.

Młody Garibaldi wykonał śmiały pochód, mijając linią 
¡olq, Dijon-Besançon, osadzoną silnie przez niemieckie wojska 

[w trójkącie Dijon-Besançon-Belfort stoi większa część 
gpSternastego korpusu, dywizyi landwery Treskowa i IV 

* lywizyi rezerwy), ryzykując, że zostanie w kierunku za- 
— ¡hodnim odciętym przez ruch wojsk niemieckich wyko- 
? lany z Dijon. Przez Chatillon przemaszerowały oddziały 
685irsjęcia Fryderyka Karóla dopiero kilka dni poprzednio, 

io dnia 16 przybył X korpus z Chaumont do Tonnerre, 
[jßwteau Vilain, dokąd się niedobitki oddziału za-
__ toczonego w Chatillon cofnęły, leży niedaleko od Chau-

nont. — Napady tego rodzaju będą miały zresztą za- 
tfeoiPewne koniec niedługo, gdyż dnia 17 wkroczyła też 
(633ijeszcze i dywizya landwery Debschitz (12 batalionów, 
—.i szwadrony i 2 baterye) do wyższćj Alzacyi“.

Tenże sam dzieuuik berliński przypuszcza, że 
WJ « tych dniach pod Paryżem koniecznie nastąpić musi 
ada. ¡rwawa wałka, jako ostatnia próba oblężonych przebi­

cia się przez osaczające stolicę wojska niemieckie i po- 
’ocząłączenia się z armią Loary. Berliner Börsen Ztg 

w ten sposób uzasadnia swe przypuszczenie :
„Z dniem 19 bm. upłynęły owe dwa miesiące, na 

¡tóre Paryż zaopatrzony był w żywność. Oczekują 
¡resztą teraz nie już wycieczki, lecz pokuszenia się 
i przełamanie ze strony ruchomćj części załogi miasta 
¡ego, połączonćj w tak nazwaną II armią Paryża, którą 
’»wodzi jenerał Ducrot i przy którćj znajdują się prócz 
ego wszyscy ci oficerowie francuscy, co złamawszy 
¡Iowo honoru, z Sedanu uciekli do Paryża. Wselkie 
Środki są przedsięwzięte, aby odeprzeć zabus taki, któ­
rego się mianowicie spodziewają w kierunku na Neuilly 
ob St. Germain, a więc w kierunku północnym, albo 
lółnoeuo-zachodnim. Dotychczasowa tćż pozorna bez. 
®ynność w ruchach wojskowych niemieckich tymże 
głównie względem da się wytłómaczyć, iżby można 
’razie potrzeby wszystkie siły skierować ku zniwecze­
niu owego zamiaru nieprzyjacielskiego, a równocześnie 

przeszkodzeniem lub udaremnieniem jego skończyć 
uym zamachem z Paryżem. Zresztą mogłaby próba 

przełamania się tylko jeszete w najbliższym czasie na 
Ąpić, ponieważ późnićj uprząg artyleryi i konie dywh 
■Ji jazdy dodanéj 11 armii Paryża, przy panującym tam 
iiwno braku paszy, albo padnąj albo zarżnięte zo
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ma przewodnika w jenerale Aurelles de Paladine, któ­
rego taktyka na wielkićj szybkości w ruchach polega. 
Korespondent do Bresl. Ztg pisze, że straty Bawarów 
są bardzo znaczne i wynoszą przeszło 2700 
ludzi w zabitych, rannych i jeńcach, przyczćm stracono 
tćż parę dział zdemontowanych i ze 30 jaszczyków a 3 
dywizya wszystkie swe bagaże. Dział tych nie ode­
brała napowrót jazda pruska, jak mylnie Koln Ztg 
donosi z Wersalu, gdyż korespondent nasz z Tours wi­
dział je na własne oczy w tćm miejscu.

Chwilowe jednak powodzenie francuskiego oręża nie 
zaślepiło obrony narodowćj co do smutnego położenia 
iraju. Przeciwnie miał on, korzystając z ciszy, jaka 
zaległa naokół Paryża, będąc zajiowiedzią nowćj burzy, 
poczynić tych dni w Wersalu przez hrabiego Chau- 
dordy odpowiednie kroki, by po raz wtóry zawiązać 
rokowania pokojowe. Wątpić przecież można, by ta 
skłonność do układów republikańskiego rządu została 
uznaną przez hr. Bismarcka, skoro Indćp. belge 
twierdzi, że w warunkach pokojowych, które br. Chau- 
dordy ma rozkaz przedłożyć w głównej kwaterze pru- 
skićj, myśl ustępstw terytoryalnych stanowczo jest wy­
kluczoną.

Kwestya rosyjsko-wschodnia, która w pierwszćj 
chwili tyle narobiła hałasu w Europie, schodzi zwolna 
na drugie pole. Ze wszech stron nadchodzą już uspo­
kajające telegramy: w Anglii opinia publiczna poczyna 
chłodnieć, w Austryi duch wojowniczy bynajmnićj się 
nie odzywa, postawa Włoch w razie wybuchu katastrofy 
na Wschodzie dotąd wątpliwa a nawet Turcya skłania 
się podobno (zobacz telegram wiedeński) do rewizyi 
traktatu paryskiego. Z wielkićj chmury gotów spaść 
mały deszczyk.

Jak nam w tćj chwili telegrafują z Torunia, ma 
być wybierany w Lubawie posłem w miejsce p. Igna­
cego Lyskowskiego, książę Roman Czartoryski 
z Rokossowa, którego nie udało się wyborcom Księstwa 
przeprowadzić w okręgu Leszczyńskim z powodu wię­
kszości głosi w niemieckich.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Hossę w De­

litzsch przenieść jako dyrektora do sądu powiatowego w Naum- 
burgu u, S.

Temu kilka tygodni przejeżdżał tędy wnuk jenerała 
Szembeka z Księstwa z 30 niewolnikami, który jako 
prosty huzar służy w pruskićm wojsku. Było z nim 6 
także ułanów, równie prostych żołnierzy.

W tych dniach dużo przeszło przez Tours jeńców 
bawarskich; lud francuski bardzo jest oburzony ich po­
stępowaniem i rabunkiem, dla tego źle ich w ogóle 
przyjmuj# i patrzy jak na barbarzyńców, często nawet 
przeklina itp.' Sami tćż sobie team winni. Dziś 48 
ułanów wprowadzono właśnie. Przyprowadzono i dwie 
armaty (a więc fałsz jest, co twierdzi korespondent 
z Wersalu do Koeln. Ztg, jakoby kawalerya pruska 
działa te napowrót odbiła. Przyp. Red. Dz. Pozn.) 
wzięte w Orleanie.

Jeszcze raz zwracając uwagę waszą, że od kilku 
dni, to jest od tych zwycięztw pod Orléans, wojna przy­
jęła zupełnie inny obrót, przypuszczając, że jeżeli na 
południe pod Besançon i Lyon będą wstrzymani Niem­
cy, jeżeli na północy Bourbaki także ich powstrzyma, 
równie jak na zachodzie Kćratry z Wandejezykami, co 
się zdaje także podobnćm, to może być Francya oswo­
bodzona i cała armia niemiecka za kilka tygodni może 
być zmuszona do opuszczenia jćj. Paryż bowiem do 
tego czasu wytrwa, a bombardowanie jego z wielu wzglę­
dów jest widać niepodobnćm.

Z tćm pismem wysyłam wam parę dzienników, zro­
bicie z nich użytek co do szczegółów.

P. S. Rozchodzi się wiadomość, że Niemcy zbie­
rają wielkie siły, aby uderzyć na Francuzów. Ci osta­
tni okopują się pod Artenay, o parę mil naprzeciw Or­
leanu. Armia Loary ma dochodzić do 200,000 z kilku­
set armatami. Zapewniają, że wkrótce może dojść do 
300,000. Gdyby tą rażą Niemcy Francuzów pobili, cze­
go trudno przypuszczać, toby wszystkie moje przewidze­
nia inny wzięły kierunek. Dziś przyszła tu kompania 
franestireurów des Alpes maritimes z Nicei, śliczućj po­
stawy i doskonale ubranych, koloru jak pniaki w lasach. 
Każdy departament wystawia najmnićj dwie takich kom­
panii, niektóre trzy a nawet cztery. W Tours formuje 
się teraz już trzecia. Wszystko to dostaje tutaj broń 
amerykańską Remington, bardzo dobrą, jak wszyscy 
twierdzą. Każdy departament prócz tego wystawia po 
kilka tysięcy mobilów, sam departament tutejszy d’Indre 
et Loire 7000.

hev

Gdzie się właściwie znajduje obecnie armia Loary, 
“ie można odgadnąć z dzienników francuskich, które 
areszcie nauczyły się milczeć o ruchach wojsk swych 
Jle pewna, że to armia dzielna i pod zręcznym wo­
żeni. Nawet korespondenci dzienników niemieckich 
poszanowaniem mówią o nićj, o ile ją poznali w bitwie 
9 bin. „Ariąia ta, mówi jeden z nich, jak mogę to 

’■olokrotnie stwierdzić, jest doskonale wyćwiczona, do- 
irz-e prowadzona i biła się z męztwem poszanowanie 
akazującćm. Francuzi zaczynają naśladować taktykę 
¡hHką: armia ta, podobnie jak nasze, wyprawia wszę 
¡Z1« w długim promieniu silne oddziały jazdy jako ekle- 
erów, posuwa się naprzód z wysuuięteini z uoku kolu- 
“hatni i trzyma się silnie razem?- Korespondent N. fr. 
r«sse przy korpusie bawarskim pisze jeszcze pod 

ibert 'oietn 8 bm., że artylerya armii Loary jest bardzo do- 
lta i w potyczce z 7 pobiła bawarską; jeden granat 
rancuski padłszy na bateryą bawarską zabił lub ranił 
'(* razu 14 ludzi i zmusił bateryą bawarską do odstą- 
”enia. Według tegoż korespondenta bitwa z 9 trwała

10 do zmierzchu a była to głównie bitwa artyleryi. 
Francuzi mieli artyleryą marynarki, która strzelała wy­
śnię.“ p. Wachenbusen pisze do Köln. Ztg: „Fran- 
“z> bili się znakomicie (vorzüglich), zajmowali stauowi- 

dawno obmyślane, bo pułki liniowe z gwardyą ru- 
a»tną były bardzo odpowiednio połączone i nawet ich 
^Jlerya wybornie i celnie strzelała, często tuzinami
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Korespond.en.cye Dziennika Pozn.

Tours, 15 listopada.
(Francya obozem. — Nowa otucha. — Bawarzy. — Jeńcy nie­

mieccy. — Armia Loary).
(S. G) Telegramy i dzienniki donoszą wam i wcze- 

śnićj i w szczegółach wiadomości, nie myślę więc w nie 
się wdawać, tćm bardzićj, że przez Włochy przesyłam 
wam to pismo.

Kilka zatćm ogólnych spostrzeżeń tu skreślam. Za­
jęcie przez Franzuzów Orleanu po dwudziennych i dosyć 
ważnych potyczkach jest wielkićm i może przeważnćm 
w tćj wojnie zdarzeniem! Armia Loary, z którćj sobie 
żartowano a na którą i tu w Tours mało liczono, oka­
zała swe istnienie. Otucha wstąpiła w Francuzów, a 
przestrach, zdaje się, w Bawarczyków, którzy podług 
zeznania jeńców wcale nie mają ochoty bić się dłużej. 
Ich obchodzenie się w Orleanie samym było raczćj 
przykre, drapieżne jak okrutne. Zresztą Btwary — 
jak ich u nas lud nazwał Barbary — znani są i u nas 
w Polsce z łupieztwa za wojen Napoleona I, gdzie prze­
cież przychodzili jako przyjaciele 1 (Hans Wachenhuscn 
wychwala niezmiernie w Koeln. Ztg talent Bawarów 
w rekwirowaniu. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Sam wódź 
ich von der Tann jest niezwykle surowym wodzem, który 
za byle eo groził rozstrzelaniem, powtarzając z upodo­
baniem „füsilier“!

Cała Francya zbroi się potężnie. Teraz wszystko 
do 50 lat a nawet i starsi w mundurach. Co chwila 
przeciągają przez Tours to mobile batalionami, to franc- 
tireurów kompanie z najodleglejszych stron, nawet z A- 
meryki Półuocnćj i Południowćj... Miałem właśnie ofi­
cera z mobilów na kwaterze z Carcassonne. To jazda, 
to znowu les régiments de marche i piechota całemi 
pułkami. Mnóstwo przesyłają z Ameryki i Anglii broni 
rozlicznćj i na gwałt we Francyi ją wyrabiają równie 
jak i armaty. Teraz pod Orleanem ta nowa artylerya 
szczególnićj się odznaczyła i pobiła ona sławną pruską. 
(Była tam podobno tylko bawarska artylerya. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.). Mobile postanowili, tak jak nasz 
Dwernicki jazdą, sami rzucać się w armaty pruskie, nie 
czekając ich gromów, jak dotąd bywało. W lada dzień, 
jeżeli już nie wyszedł, ma Trochu ku Orleans w parę 
kroć sto tysięcy wyruszyć z Paryża; jeżeli się to uda, 
to i żywność wprowadzi do Paryża i poda rękę armii 
Loary, a wtenczas w nienajlepszćm położeniu będą Pru 
sacy w Wersalu nawet.

Dużo miałbym ztąd do pisania wam z tćj drugićj 
teraz stolicy Francyi, gdzie się wielkie i ciekawe rzeczy 
odbywają, ale to nie czas jeszcze i możebyście nie mo­
gli tego ogłaszać. Zaczekajmy.

Nic wam nie mówię o roli, jaką Polacy odgrywają 
w tćj wojnie, bo i o tćm nie czas się rozpisywać, ani 
o Lipowskim, dowodzącym tak dzielnie franestireura- 
mi paryzkimi, ani o Wojtkiewiczu, co z Metz tu

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Stf atsanzeiger podaje następujące raporta:
Z kwater głównych z Wersalu, 15 listopada.
Poczta balonowa, przejęta przez żołnierzy 46 pułku, 

podała bogaty plon w gazetach i korespondencyach pry­
watnych. Wzięte te nieprzyjacielowi dokumenta oddają 
żołnierze, poszczycić się mogący szczęśliwym łupem, na­
tychmiast za każdą rażą komendzie jenerałnćj, do któ­
rćj należy odnośny oddział wojska. Sztab jenerałny obu 
kwater głównych jest miejscem, gdzie listy otwierają 
się i wraz z dziennikami czytają w celach wojskowych. 
Praca tt wymaga często dłuższego czasu, ponieważ li­
czba listów mianowicie jest zwykle bardzo znaczną 
i rzadko kiedy mnićj jak 4—5000 wynosi. Wzajemne 
doniesienia, jakie się zawsze odbywają po przejrzeniu 
bogatego materyału pomiędzy obudwoma kwaterami 
glównemi, podają oficerom kierujących włsdz wojsko­
wych bezustannie możność wytworzenia sobie jasnego 
o położtniu kraju obrazu.

Wiadomości prywatne zgadzają się w tćm bez wy­
jątku, że brak pokarmów wzrasta gwałtownie. Podczas 
kiedy zapasy zwykłego bydła na rzeź, jak z naszćj 
strony dobrze obliczono, wyczerpnięte zostały od dnia 
10 listopada, spędzają prócz koni, mułów i osłów już 
i inne zwierzęta domowe gwoli sprzedaży mięsa na targ 
publiczny. Co się tyczy sądu we względzie politycznego 
położenia, ciągnie się przez wielką masę listów prywa­
tnych ta jedna myśl główna, że dalszy opór stolicy wy­
magałby od obywateli bezpotrzebnćj ofiary bohaterskićj, 
jeżeli rząd nie może zapowiedzieć ukazania się armii 
sukkurtowćj w czasie jak najbliższym. Podnieść szcze­
gólnie wypada, że i pisane przez członków gwardyi na­
rodowćj i ruchomćj listy, których wiele przez ręce na­
sze przeszło, do tegoż samego dochodzą ostatecznego 
wniosku.

Litwo poznać, że wyraz tego ku pokojowemu cha­
rakterowi skłaniającego się usposobienia staje się zwolna 
silniejszym i w prasie publicznćj, z wyjątkiem jedno or­
ganów urzędowych i wzburzonych jak najnamiętniej pism 
stronnictwa skrajnego. Dyskusye, przedsiębrane przez 
wpływowe organa, jak Gazette de France, La Pa­
trie, Le petit Moniteur, Le Temps i Le Soir, 
dochodzą wszystkie do rezultatu, że Paryż, bez popar­
cia p-zez powstanie mas po prowincyach, nie jest nadal 
zdolnym do oporu. Gazette de France wywodzi 
w artykule wstępnym, że rząd ominął już czas dla wy­
cieczki en masse : przed czterema tygodniami można 
było może przełaniać linie Prusaków, teraz, po ukoń­
czeniu robót oblężniczych atakować ich nie podobna. 
Wydają się jeszcze wezwania do prowincji o pomoc, lecz 
pisane już są w tonie skarg otwartych. Południowym 
departamentom zarzucają, że dawno już nie stanęły je­
dnomyślnie pod bronią a w opieszałości ich chcą nawet 
upatrywać dowód, że nie podzielają uczuć republikań­
skich. Najgorzćj przytćm wychodzą wielkie miasta po­
łudnia, którym za zbrodnię poczytują, iż cierpią stron­
nictwo skrajne, pracujące nad rozwiązaniem porządku 
publicznego. „Panowanie trwogi“ (régime de terreur),

przybył przed kapitułacyą, zdoławszy przejść przez obóz 
pruski, ani o tćj legii zagranicznćj, w którćj było 170 
Polaków, z których w owćj slawnćj obronie, zostawiając 
cofające się wojsko w Orleans ligo października tylko (jakie w niektórych miejscach wybuchło, „Jakobinizm“ Ly-
dwudziestu kilku się znalazło nazajutrz, a z całćj zaś 
legii z 1490 ładzi złożonćj tylko 3(i0 pozostało niedo­
bitków przez Polaka Zagrodzkiego kapitana do oho-Ac ofiary od jednego granatu.“ W innym liście , .. ------—

'^yznaje pan Wachenbusen, że armia ta wybornego I zu francuskiego przyprowadzonych!

onu, Marsylii, Tuluzy bywają smagane słowy najgwałto- 
wniejszemi.

Do prowizorycznego rządu bywa wystósowanśm py­
tanie, gdzieby były zapowiedziane armie z nad Loary,

z Normandyi i Bretanii? Z artykułów tych czuć już 
źniejsze usprawiedliwienie zamiaru, który się osutec? i 
jednak ominąć nie da, bo dzienniki zapowiadają, że up 
dek Paryża, gdyby miał nastąpić, przypisać bęjzie tr 
ba obojętności reszty Francyi. Patrie z dnia 12 list 
pada obawia się, że mogłoby przyjść do zawarcia p 
koju, któryby prowineye same może ofiarowały armioa 
niemieckim.

Najważniejszą bez wątpienia rzeczą jest to, że opó­
źnienie się prowincyi kładą po części na karb rządu. 
Wzmiankowany co dopiero dziennik zarzuca kierowni­
kom wydziału narodowćj obrony, że przez plebiscyt, jakim 
jest plebiscyt z 3 listopada, obejmujący tylko głosowanie 
Paryża, widoczny popełnili błąd. Bo wedle wyłącznego 
wotum stolicy jest komitet narodowy od dnia 3 listopa­
da nic<ćm innćna jak rządem Paryża. „Obecnie jeste­
ście tylko jeszcze reprezentantami Paryża“ — oświad­
cza dziennik ten — wasze pełnomocnictwa nie sięgają 
dalćj jak od St. Denis do Villejuf a od mostu pod Sè­
vres aż do fortu w Nogent.“

„Levée en masse“, jakie rząd nakazał w dniu 10 
istopada, zmobilizowanie gwardyi narodowych, jakie tćm 

mianem oznaczają, napotyka na sąd bardzo nierówny. 
Za rzecz uważaną bywa niebezpieczną, że wbrew wszel­
kiemu zwyczajowi jednolity i równy charakter milic 
obywatelskićj ma być przerwany. W kroku tym upa­
trują także milczące zeznanie, że rząd czynne wojsk 
w dotychczasowćj ich sile uważa za niewystarczające.
>y oblegającćj armii stawić czoło. Najcięższy z»ś z - 
rzut, jaki Journal de Paris podnosi, odnosi się do 
tego, że przez nowe urządzenie część jedna gwardyi m- 
rodowćj, która odtąd ma być użytą do uciążliwćj i me 
bezpiecznćj służby na wałach i po fortach, życie swe 
ma narażać na szwank kosztem drugićj, która w mie­
ście ma pozostać. Przy tćj sposobności nadmieniają, że 
wielka liczba zdatnych do broni obywateli uwolniła się 
pod rozmaitemi pretekstami od wcielenia do gwardyi 
miejskićj. Jak o tćm sądzą w kołach najbliżćj intere­
sowanych, okazuje się z kilku listów otwartych, wysto 
sowanych przez członków gwardyi narodowćj do rządu, 
w których denuneyują tych obywateli, którzy dotąu 
umieli się uwolnić od obowiązków wojskowych.

W kwaterach głównych w Wersalu śledzą zwro 
opinii publicznćj, jaki od dni kilku niewątpliwie istniej, 
z największą bacznością. Przytćm nie tają sobie natu 
ralnie, że we względzie wojskowym wszystko jeszcze zu 
leży od postanowień Trochu’ego. Ze Trochu, jeżeli u. . 
pozostanie nadzieja odpowiedniego ruchu z północy lub 
z południa, ostatnie wysilenie Paryża skieruje ku wiel­
kićj wycieczce, uważają zawsze jeszcze za możebne a na­
wet za prawdopodobne. Wszyscy przeto żyją obecnie 
w oczekiwaniu zbliż!.jącego sie rozstrzygnięcia. Położe­
nie rzeczy jest w każdym razie takie, że katastrofą no­
wćj armii na »loarskićj i los Paryża przypieczętowanym 
zostanie.

Jego Królewska Mość bawił wczoraj przez czas 
niejakiś w Villa Stern, powyżćj willi d’Avrey, 
zkąd nastręcza się wyb my widok na forty połu­
dniowe. __

Z kwater głównych w Wersalu, 18 listopada.
O ruchach u armii nadloarskićj podać teraz mo­

żemy następujące szczegóły. Po przywróceniu połącze­
nia z korpusem v. d. Tanu, jakie miało miejsce dnu, 
10, pozostała kwatera gł( vna w. księcia meklemburg 
skiego (17 dywizyr) nasan przód w Dourdan, na zad > 
od gościńca Arpajoa-Etaml es, głównego traktu d" < 
leanu. Dnia 11 r.no udai się w. książę ze szi 
swoim, do którego przydzi, łono obecnie kapitana i> 
sart i kapitapa Viebann, konno do Angeiville i s 
tam kwaterą. Sądzono juz dnia tego, że nieprz>i<. 
który aż do tego czasu wstrzymywał się od kaz 
ścigania, z stanowiska swi, o pod Artenay przed»iv 
źrnie atak.

Bawarski korpus pod jenerałem v. d. Tann z , 
był ściśnięte kwatery okolc Toury, każdćj chwili goi« 
przejść co zaczepnego dziej inia.

Teren przed Toury jes. równy, kawalerya byłaby i 
jak najskutecznićj mogła wziąść udział w walce. Pvu. 
waż jednak nieprzyjaciel zaniechał ataku, przeto uo 
się w. książę dnia 12 po n konesansie w kierunku i. 
Toury do kwatery głownćj jenerała v. d. Tann crln 
wojskowych dyspozycyi. Ci dopiero nadeszło tam b i 
doniesienie, że nieprzyjaciel debuszuje z Artenay z ki 
kolumnami piechoty.

W operacyi tćj poznano natychmiast ruch pozo, 
i przekonano się tćz rychło, że większe meprzyja.. 
skie masy wojsk skierowani na północ ku Chartres, 
pewne w celu udania się w kierunku na Nogeut le i. 
i połączenia się z wysłanem. z Bretanii ku Dreux mm. 
szemi oddziałami.

Na mocy tego doniesienia otrzymał jenerał v. 
Tann rozkaz zajęcia w dniu 13 stanowiska pomięć 
Epernon, nad gościńcem do Chartres a Galardon.

Oddział I bawarskiego korpusu, pomiędzy mm chi • 
veaux-leżery i kilka bateryi, w ogóle około 50u0 Zm 
nierzy połączono pomiędzy Chartres i Gas a przez to u»ku 
teczmouo najściślejsze połąci.enie z 22 dywizyą pod j - 
nerałem Wittichem. Na przypadek ataku na Chartres rm< ł » 
dywizya rozkaz utrzymania się w posiadaniu miasta. Po u- 
wanie się Francuzów ku Nogent le Roi i Houdan, w 
gościńcu z Wersalu do Dreux, nadawało tej pozycyi szcze­
gólną wagę. W. książę meklemburgski, który dum 15 
stał w Auneau, na zachód od Etampes, poszedł za nie­
przyjacielem z 17 dywizyą piechoty. Do Wersalu kaz 
zaraportować, że dnia 17 uderzy na nieprzyjaciela. Dzi­
siaj nadeszła tu wiadomość, że atak miał miejsce i sko ­
czył się zupełną klęską Francuzów pod Doudan. Ni 
przyjaciel (pozostawił wielką liczoę jeńców i odparty zo­
stał w kierunku na Mantes nad Sekwaną, z naszćj strony 
zajęto Dreux.

Jego król. Mość przyjmował wczoraj po zwykłych 
raportach księcia Augusta wyrtembergskiego, który z ra-



portami wojskowemi od korpusu gwardyi przybył z Go- 
nesse do Wersalu. Na czatach przednich panowała w 
ostatnich dniach spokojncść najzupełniejsza.

szono do Sedan. Nieszczęśliwe to zdarzenie przywroz- 
| poczęciu akcyi było złą wróżbą; armia bowiem miała 
| nieograniczone zaufanie w dzielność i zdolności księcia 
i Magenty. Oddał on dowództwo jenerałowi Ducrot,
| który obznajmiony był z jego zamiarem. Jenerał Wim- 
| pffen, który był najstarszym w randze i przedstawił 
! pismo urzędowe ministra wojny, zażądał dowództwa 
| i otrzymał je. Zmiana ta pociągnęła za sobą zgubne 
| skutki, bo nie bez trudności zmienia się w przebiegu 
i bitwy rozporządzenia wprzódy ułożone.

„Aż do godziny 2 podejmowało wojsko nasze z wiel­
ką walecznością nierówną walką. Lecz o tćj porze do- 

I konały armia księcia następcy tronu pruskiego od za- 
1 chodu i armia królewicza saskiego od wschodu swego 

połączenia na wyżynie Uly, a armia francuska znalazła 
się zupełnie zamkniętą. Od tćj chwili można było bi­
twę uważać za przegraną a armią za wziętą do nie­
woli; bo będąc odcięta od Mćzićres, zkąd się zaopa­
trywała w żywność i amunicyą, nie miała już innego 
wyboru, jak zbliżyć się do forty fikacyi twierdzy, gdzie 
zajmowała teraz środek, wytrzymując ogień pięciuset 
dział ustawionych w około. To tćż ani wysilenia róż­
nych komendantów korpusów i w ogóle oficerów, ani 
bohaterstwo naszćj artyleryi, ani wreszcie świetne szarze 
jazdy nie były w stanie choć ua chwilę powstrzymać 
odwrotu naszych wojsk.

„Cesarz udał się był rano z razu po za wieś Ba- 
lan, gdzie, jak wspomniono, korpus 12, dowodzony przez 
jenerała Lebrun, silnie się ścierał z nieprzyjacielem 
i zacięcie bronił swój pozycyi; ztamtąd wjechał na 
wzgórze Moncelle, najeżone bateryami artyleryi, zkąd 
znaczną część pola bitwy widzieć było można; potćm 
przedostał się przez dolinę Givonne, gdzie napotkał 
wielką liczbę rannych, a między tymi dzielnego pułko­
wnika piątego pułku liniowego, który się uniósł na no­
szach, gdy go ujrzał, aby wydać okrzyk: niech żyje ce­
sarz. Rozrzewniająca oznaka przywiązania, którą była 
armia dla niego przejęta. Podjeżdżając znów pod wzgó­
rze, spotkał się na chwilę z jenerałem Wimjffen. Wszę­
dzie na około zryta była przestrzeń niezmierną ilością 
granatów, które od lewćj i od prt.wćj strony ogień swój 
krzyżowały.

„Po wystawianiu się w ciągu pięciu godzin na pę­
kanie tych pocisków, powrócił cesarz do Sedanu, aby 
ile możności naradzić się z marszałkiem Mac Mahoneir; 
miał on zamiar znów się udania na pole bitwy, lecz 
już do tego nie miał sposobności. Ulice, place, bramy 
zatchane były różnemi przeszkodami, które koniecznie 
za sobą sprowadza armia, będąca w odwrocie, więc 
wozy wszelkiego rodzaju, więc szczątki wszelkiego ga­
tunku, porozrzucane chaotycznie. Reszta armii walczyła 
jeszcze wprawdzie ua wzgórzach przed bramami miasta, 
lecz korpusy, nie mogąc się nawzajem wspierać, uie 
miały już siły oporu. Około pół do czwartćj przysłał 
jenerał Wimdfen i ficera, aby cesarzowi przedstawił, 

i czyby nie zecheiał stanąć w pośród kolumny, któraby 
zrobiła próbę wstępnym bojem przedrzeć się przez 1 nie 
nieprzyjacielskie w kierunku na Carignan. Cesarz, który 
poznał niepodobieństwo wydobycia się za miasto konno, 
kazał odpowiedzieć, że nie może dostać się do jenerała, 
że zresztą nie ma zamiaru, dla uratowania swćj osoby, 
poświęcić wielkićj liczby żołnierzy i że postanowił dzie­
lić dolę armii. Zamiar jenerała Wimpffeifa nie miał, 
jak późniejsze wypadki wykazały, widoku powodzenia. 
Pomimo to chciał on wykonać ten krok rozpaczy, lecz 
zdołał tylko zebrać 2000 żołnierza; po posunięciu się 
na jakie 300 kroków, przekonał się sam o niemożności 

I tego zamiaru i zmusz; ny był powrócić do twierdzy, 
j „W tym czasie przybyli do cesarza komendanci 
I korpusów, aby mu zaraportować, że wojska ich, po wy- 
I trzymaniu nierównćj walki prze i blisko 12 godzin, wy- 
| cieńczone trudami i głodem, uie mogły już dłużćj sta­

wiać oporu skutecznego.
„I w rzeczy samćj byli żołnierze, przyparci do 

muru, wyparci do rowów, zdziesiątkowani przez artyle­
ryą; miasto samo zapchane rozbitkami wszystkich od­
działów, bombardowane było ze wszystkich stron. Po­
ciski roznosiły ogień do domów i raziły poznoszonych 
do nich rannych. Wielkie koszary, zamienione w laza­
ret, z których szczytu powiewała chorągiew z czerwo­
nym krzyżem, tćż nie były oszczędzone, a ludz'e i ko­
nie, zbici w jeden kłąb na podwórzu, ciągle byli powa­
lani od strzałów. Wielu z t ficerów i szeregowych zna­
leźli śmierć w ulicach zmiatanych przez baterye nie­
przyjacielskie, między nimi dwóch jenerałów.

„W'śród tych okoliczności starał się przesłać jene­
rałowi Wimjffen tę radę, aby j rosił o zawieszenie 
broni, bo każda chwila zwłoki powiększała liczbę < fiar. 
Gdy nie odb:erał żadnćj wiadomości od jenerała, kazał 
w obec tyle krwi n .daremnie przełanćj, w pośród poło­
żenia tak zrozpaczonego, zatchnąć ua cytadeli białą 
chorągiew.

„W tymże semym czasie wyprawił król pruski ofi­
cera do Sedanu z zapytaniem, czy u e chccmy i oddać 
miasta. Cesarz, pozbawiony dowództwa armii, naradzał 
się nad tćm posłannictwem z jenerał* in Wimiffn. Ten, 
pojmując całą tiudność położenia, nie chciał inieyatywy 
kapitulacyi przejąć na siebie i przysłał swoję dymisyą, 
która jednak nie została przyjętą. Cesarz, p-zekonany, 
że król, stósownie do zaręczeń prasy, oświadczył, że 
prowadzi wojnę nie z Francyą, lecz z jćj monarchą, 
nie wachał się dłużćj oddać się do niewoli w nadziei, 
że po osiąguięciu celu wojny przez poświęcenie osobi- 
stćj wolności zwyciężca mnićj trudne warunki nałoży 
Francyi i armii.“

Po tćj uwadze nieco zastanawiaj ,cój następuje opis 
zawarcia rozejmu, zgadzający się w głównych zarysach 
z znanemi faktami; nie znanym dotąd był teu fakt, że 
naprzód udał się jenerał Wirnj ffen do kwatery glównćj 
dla układów o kapitulacyą. Na żądanie przez niego 
postawione łagodnych warunków orał jenerał Moltke 
odpowiedzieć: „Wasza armia nie ma w tćj chwili wię- 
cćj jak 80,000; my mamy 230,000, które ją całkićm 
zamykają; artylerya nasza ma wjborne pozycye i może 
miasto w przeciągu dwóch godzin zrówm ć z ziemią. 
Wojska wasze mogą tylko wyjść za bramy, lecz nie są 
w stanie zająć po za miastem szyku bojowego. Nie 
mają żywności jak na dzień jeden, a prawie wcale amu­
nicji. Wśród takich < koliczności byłoby przedłużenie 
obrony niepotrzebną tylko rzezią; odpowiedzialność spa- 
dłaby na tych, którzy jćj nie powstrzymali.“ Autor 
stara się w dalszym przebiegu usprawiedliwić cesarza 
co do wyrazów wyrzeczonych przy sposobności spotka­
nia się z hr. Bismarckiem na dniu 2 września, że czynił 
co mógł,aby uniknąć wojny; dosłowne brzmienie miało 
być następujące:

„Wszystko uczjtliliśmy, co od nas zależało, by 
uniknąć wojny i mogę powiedz!; ć, że to cały naród 
w swym niepowstrzymanym zapędzie spowodował nasze 
postanowienia.“

Na zakończenie wypowiada autor, że tak straszliwa 
katastfefa nie same łzy tylko powinna nam wyciskać, 
owszćm powił na być płodną w przestrogę na przyszłość 
i w naukę, która powinna ciągle stać w pamięci; łączy 
z tćm następujące ogólne uwagi: „Oduiesitne korzyści

PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW KATASTROFY 
SEDAŃSKIEJ.

(Dokończenie)
„Po raz trzeci zmuszony był marszałek Mac Ma­

hoń odstąpić od planu przyjścia w pomoc marszałkowi 
Bazaine, a gdy w nocy dnia 30 wypadki ubiegłego 
dnia przekonały go o niemożności dosięgnięcia Mont- 
mćdy, wydał przeto rozkaz do cofnięcia się na Sedan. 
Miasto to, lubo ufortyfikowane, jest jednak niezdolne 
do oparcia się przewadze artyleryi o działach nowszćj 
konstrukcyi. Prócz tego było źle armowane i niedo­
statecznie zaprowiantowane, nie miało wysuniętych wa­
rowni i nie mogło służyć za oparcie dla cofającćj się 
armii. Prawdę mówiąc, miało ono pewne znaczenie dla 
tego, że połączone było z Mćzićres i z Paryżem linią I 
kolei, która, będąc poprowadzona przez Hirson, two- I 
rzyła jedyny środek do zaprowiantowania.

„Wojsko, osłabione ciągłemi marszami i kilkakrot- I 
nemi klęskami, cofało się w niewielkim porządku na I 
Sedan; przybyło tamże zmęczone w nocy z 30 na 31 | 
i z rana dnia 31. Cesarz, który wieczorem dnia 30 I 
znajdował się z korpusem jenerała Ducrot w Carignan, 1 
gdzie miała być założona kwatera główna, odebrał te- I 
goż wieczora wiadomość o odwrocie a zarazem radę ze I 
strony marszałka Mac Mahona, aby użył kolei żelaznćj i 
dla udania się do Sedanu. Byłoby nader łatwćm cesa- I 
rzowi dostać się do Mózieres i uchylić się przed niebez- I 
pieczeństwem. Uczyniono mu tćż to przedstawienie, 
lecz je odrzucił, ponieważ nie chciał rozłączyć się z ar­
mią i gotów był los jćj dzielić, bądź co bądź. Dnia 31 ' 
z rana rozrzucono następującą proklamacyą między 
wojsko: „„Żołnierze 1 Gdy początek wojny nie wypadł 
korzystnie, chciałem przeto, zrzekając się wszelkiego 
osobistego uprzedzenia, oddać dowództwo nad armiami ; 
tym marszałkom, którychby opinia publiczna jako go­
dnych wskazała. Aż do tćj chwili skutek nie uwień­
czył waszych wysileń, dowiaduję się jednak, że armia 
marszałka Bazaine’a poparła się nieco pod murami Me- 
tzu, a armia marszałka Mac Mahona wczoraj lekko 
tylko ucierpiała. Nie ma zatćm powodu abyście tracili 
zaufanie. Powstrzymaliśmy nieprzyjaciela w pochodzie 
na stolicę, a cała Fiancya powstaje, aby swych najezd- 
ców odeprzeć. W trudnych tych okolicznościach, gdy 
cesarzowa godnie mnie zastępuje w Paryżu, przeniósłem 
zadanie żołnierza nad rolę monarchy. Żaden tiud nie 
będzie mi zbyt ciężkim, by tylko ocalić naszą ojczyznę. 
Mieści ona, Bogu najwyższemu dzięki, mężów ptłnyeh 
odwagi; jeśliby się znaleźli tchórze, to nad nimi wy­
konają sprawiedliwość prawa wojenne i pogarda ogólna. 
Żołnierze, okażcie się godnymi dawnćj waszćj sławy! 
Bóg nie opuści naszego kraju, byłe każdy wypełnił 
swój obowiązek.

Dan w cesarskićj kwaterze Sedan, dnia 31 sier­
pnia 1870.

Napoleon.““
„Ta proklamacya, któiój nie było już czasu rozpo­

wszechnić, była ostatnićm słowem, które cesarz wystó- 
sował do swych żołnierzy.

„W czasie, gdy armia francuska ustawiała się na 
około Sedanu, posuwali się Prusacy w liczbie 230.0C0 
trop w trop za nami i stanęli pod murami twierdzy 
prawie równocześnie z nami. Za późno już było uniknąć 
konieczności bitwy, którą nam ofiarowali, i którą mu- 
sieliśmy przyjąć teraz pod najniekorzystniejszemi wa­
runkami.

„Cztery nasze korpusy ustawione były opodbl mia­
sta w szyku wyznaczonym do odwrotu. Siódmy korpus, 
który w marszu na Metz tworzył straż tylną, znajdo­
wał się w awantgardzie okraczką po obu stronach głó- 
wnćj drogi do Me.ióres na zachód od Sedanu, zajmując 
przestrzeń od Floing aż do Calvairy oTlly. Korpus 1 
rozciągał się od Petite-Moncelle aż do Givonue i Duigny. 
Piąty korpus ustawiony był częścią w mieśtie, częścią 
na wzgórzach panujących na południc-wschód nad Pond 
de Gironne. Korpus 12 zajmował la Moncelle, Pet;te 
Moncelle i Platrerie pod Bazeilles. Armia była zatćm 
w półkole przed miastem ustawiona, opierając oba ’ 
skrzydła o Mozę. Nigdy jeszcze armia nie była w tak 
niekorzystnych warunkach ustawiona. Zwykle postępuje 
się podług bardzo wydatnego planu operacyjnego, zape­
wniającego linią odwrotu, ua którćj się znajdują rez< rwy, 
ambulanse itd.; tu zaś znajdowały się wojska nasz 
w niebezpiei zeństwie otoczenia ze wszystkich strm bez 
linii odwrotowćj, a gdyby nieszczęście thciało, żeby 
zmuszone było szukać schronienia w mieście, w takim 
razie mógłyby tylko rzucić się w ciasny wąwóz, przez 
wązkie bumy do ulic zapchanych wozami i bagażami. 
Wszystko to było skutkiem pk nu kampanii narzuconego 
z Paryża wbrew pierwszym zasadom Bztuki wojennćj.

„Dnia 31 z rana korpus jenerała Lebrun już był 
wciągnięty w walkę i podtrzymywał ją z równą energią 
jak odwagą. Lecz armia nieprzyjacielska, ufna w li­
czebną przewagę, rozdzieliła siły swe na dwie główne 
masy, które miały odrębnie zaczepiać, jedna po lewój 
stronie, druga po prawój. Zamiarem nieprzyjaciela 
było obejść tba skrzydła naszćj armii, a złączywszy się 
na wzgórzach po za Sedanem, csłkićm ją zamknąć. 
Korpus rezerwowy, składający się z piechoty i licznćj 
jazdy, stojącćj na równinie pod Donchćry, przeznaczony był 
do przeszkodzenia wszelkićj styczności z Mćzićres, 
a przeciwne forty na lewym brzegu Mozy były osadzo­
ne liczną artyleryą, którćj strzały popierały z boku ru­
chy po prawym brzegu. W tych okolicznościach jedy­
nym środkiem ratunku armii pozostało dla nas skiero­
wanie linii odwrotu na neutralną ziemię belgijską. 
Za późno już było kusić się o przełamanie się czy to 
na wschód ku Carignan, czy tćż na zachód ku Mó­
zieres, bo tak tu, jak tam znalazłaby się armia wzięta 
w dwa ognie w obec przeważnych sił. Lecz żeby uui- 
knąć zamknięcia, jak żeby sobie odwrót zapewnić, trzeba 
było wzgórza Iłły i Givouue silnie obsadzić, miasto Se­
dan pozostawić własnym środkom, zrobić na prawo 
zwrot i rozpocząć odwrót drogami prowadzącemi do 
Belgii. Przez ustawienie się z liczną artylt ryą na owych 
wzgórzach można było spodziewać się, że się wstrzyma 
nieprzyjaciela i zakryje się skutecznie odwrót. Nie­
szczęściem założyli sobie oba dowódzcy, którzy objęli 
jeden po drugim dowództwo armii, gdy marszałek Mac- 
Mahon został rannym, każdy odrębny plan, tak że wy­
żyna Iily, stanowiąca punkt najważniejszy, była tylko 
słabo osadzoną.

„unia l września, przed godziną 5 z rana, rozpo­
czął się atak na wschód pod Bazulles, rozciągnął się 
aż do Moncelle i Givonne a na zachód aż do wzgórza 
Floing. O godzinie 5 udał się marszałek Mac-Mahoń 
do straży przednich pod Bazeilles i zawiadomił o roz­
poczęciu walki cesarza, który niezwłocznie dosiadł Le­
nia i pospieszył na pole bitwy. Spotkał po drodze 
marszałka, którego ranionego czerepem granatu odno­

Prus przypisać należy przeważnćj sile, niezachwianćj 
karności wojska i utrzymującćj się w pełni zasadzie 
powagi władzy w Niemczech. Niechaj nieszczęśliwi nasi 
rodacy w niewoli w czasie pobytu swego w Prusiech 
przynajmnićj tę korzyść odniosą, że się nauczą tego 
szanować, co krajowi siłę nadaje, — że poszanowanie 
władzy, posłuszeństwo w obec prawa i duch militarny 
i patryotyczny panuje nad wszelkiemi różnicami zdań. 
Z pewnością walka była nierówna, lecz można ją było 
dłużćj podtrzymać i byłaby mnićj zgubnie wypadła dla 
naszego oręża, gdyby przy operacyach wojskowych nie 
trzeba było nieustannie oglądać się na polityczne 
względy.

„Bylibyśmy także lepiej przygotowani do walki, gdyby 
izby ciągle nie były wypowiadały życzenia, aby zniżyć 
budżet wojenny i nie były się opierały wszelkim środkom 
przedsięwziętym ku powiększeniu narodowych sił obrony. 
Na dwa tygodnie przed wypowiedzeniem wojny wyraziła 
komisya budżetowa w ciele prawodawczćm życzenie, aby 
cesarską gwardyą znieść zupełnie, a liczbę armii zmniej­
szyć. Do tych głównych przyczyn klęsk naszych łączą 
się pożałowania godne nawyknienia, które się zagnie­
ździły w armii naszćj przez wojny w Afryce.

„Brak dyscypliny, brak związku, zupełny rozbrat 
z porządkiem, przeciężenie szeregowych pakunkiem, — 
to są niedokładności, które się zakradły w wojsku na- 
szćm. Pieszy żołnierz francuski, dawnićj znany z szy­
bkości ruchów, stał się teraz ociężalszym od niemie­
ckiego. Nasi oficerowie i szeregowi nie są już teraz, 
zdaje się, dumni z noszenia munduru, a pstrocizna 
w ubiorach wywiera na oko niemiłe wrażenie. To za­
niedbanie się w postawie zewnętrznćj odbija się tćż 
i w wszystkićm innćm. Nigdzie nie napotyka się owćj 
akuratuości, owego zamiłowania obowiązku, owego za­
parcia się siebie, które są pierwszemi cnotami tych, 
którzy rozkazują i tych, którzy słuchać mają. Słowem, 
armia jest zawsze obrazem stanu spółeczeństwa, z któ­
rego powstała. Dopókąd władza w Francyi silną była 
i szanowaną, przedstawiały instytucye armii jednolitość 
godną uwagi; gdy jednak dozwolono wybrykom mównicy 
i prasy osłabić powagę władzy i wprowadzić wszędy 
ducha krytyki i niekarności, odczuła także i armia jego 
wpływy.

„Daj Boże, aby straszliwy dramat, który się obe­
cnie odgryw , posłużył jako nauka na przyszłość, a kraj 
nasz, aby się szybko podźwignął z katastrofy, która go 
ttraz przygniata!“

Chociaż powyższe przedstawienie rzeczy w nieje- 
dnćm jest jednostronne i nie wszystkie przyczyny w wła- 
ściwćin świetle przedstawia, to jednak dążnością autora 
jest bezpareyalność; w każdym razie stanowi broszura 
ta, prócz tego starannie odbita i zaopatrzona w wy­
borne mapy, ważny przyczynek do literatury o bitwie 
pod Sedanem.

PRUSY.
9 Berlin, 22 listopada. Najjaśniejsza Pani powró- 

cła i u z Homburga w sobotę o godzinie 9 wieczorem, 
w niedzielę była obecną na nabożeństwie w tumie za 
zmarłych i przyjęła następnie wizytę księżnćj następ­
czyni tronu i księżnćj Ludwikowćj heskićj i nad Re­
nem, z domu księżnćj Alisy augielskićj. — Jćj KWy- 
sokość księżna następczyni tronu obchodziła wczoraj 
swe urodziny w ścisłćm kole familijnćm. Najja­
śniejsza Pani już z rana złożyła solenizantce swe ży 
czenia.

Z Wrocławia donoszą Hausblatter, że kanonika 
doktora Baltzera, profesora Reinkensa i nauczyciela re 
ligii doktora Webera zasuspendował książę biskup ab 
obficiis, z powodu iż się panowie ci nie zgadzają ua 
dogmat o nieomylności Papieża.

# W Tyg. Katolickim znajdujemy polski prze­
kład adresu, który ks. Prymas lir. Ledóchowski w imie­
niu obydwóch swych dyecezyi gnii źnieńskićj i poznań- 
skićj, jako też dyecezyi chełmińskićj w tych dniach 
przedłożył królowi Wilhelmowi w Wersalu. Adres ten 
brzmi:

Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Królu!
Najmiłościwszy Królu i Panie!

Wzniosłe poczucie prawa, którym Wasza Królewska Mość 
jesteś ożywioDą, życzliwa troskiiwość o zapewnienie spokoju su- i 
mień wiernym Waszćj Król. Mości poddanym , aby im najdroż­
szych dóbr religii obca siła nie zakłócała, prawdziwie królewskie 
owe słowa, któremi Wasza Król. Mość dnia 15 listopada 1867 r. 
ciężko zasmucone serca katolickie pokrzepiła, ośmielają niżej 
podpisanych do złożenia u stóp wysokiego tronu Waszej Król. 
Mości w ich własnem imieniu i w imieniu wszystkich wiernych 
dyecezyi naszych najpokorniejszą i najgorętszą prośbę w chwili, 
gdy interesa ich Kościoła i wiary w najdotkliwszy sposób znie­
ważone zostały. Rząd włoski, czy to pchany przez rewoiucyą, 
czy też nią się posługując, wydarł przemocą Papieżowi ostatuią 
część świeckiego panowania, Stolicę katolickiego świata napaoł 
i najwyższego dusz naszych Pasterza pozbawił tronu, na którym 
przez jedenaście wieków rządził, a ua którym go potężne ramię 
cesarzów niemieckich: Ottona, Henryków i Fryderyków niejedno­
krotnie w czasach wielkich zaburzeń i gwałtów w interesie po­
wszechnego spokoju zasłaniało i wspierało. Państwo kościelne, 
przez wiele wieków krwią i pomocą całego chrześciaństwa pod­
trzymywane, celem zapewnienia niezależuości od ludzkiój samo- 

ł woli temu, który sumieniami z pełności władzy bożej kieruje, —
1 państwo kościelne stało się własnością całego chrześciaństwa 

i nikomu nie wolno tćj własności naruszać, jeżeli nie chce po- 
j gwałcić w krzywdzący sposób praw dwustu milionów katolików, 
i po całym świście rozproszonych. Papież Pius IX, ojciec nasz 
' i pasterz, po wydarciu mu jego władzy kró'ewskiej, znajduje się 
i w niemożności wykonywania obowiązków wzniosłego swego po­

słannictwa; my zaś, dla których dusz zbawienia Lióg mu władzy 
i pomocy w Kościele udzielił, zostaliśmy prawa do tych dóbr po­
zbawieni. A dalój jeszcze, nie roniejszój doznajemy boleści na 
widok zgubnego wpływu, jaki gwałt w Rzymie dokonany na po­
rządek moralny, państwowy i spółeczny wywrzeć musi, porządek 
podkopany jnż i tak głęboko przez szeroko rozpowszechnione 
zasady bezbożności. Publicznemu poczuciu prawnemu ciężką za­
dano w Rzymie ranę, a zasada nmnarchiczna zachwiana tak sil­
nie, że bodaj z wielką tylko trudnością podobnąby nam było 
wpajać ludowi uszanowanie tego, co jest czcigodne i święte, gdy 
lud teu widzi jak one wielkie dobra w Rzymie przez Włochów 
zdeptane zostały, a nadużywanie władzy bez wszelkiej dzieje się 
przeszkody. Podobało się zamiarom Opatrzności bożój zlać na 
Waszą Król. Mość ten zaszczyt, że świat cały moc ramienia 
i powagę słowa Waszój Król. Mości z posiwieniem uznajb. Nie­
chaj przeto Wasza Król. Mość tćj potęgi Swojćj ku obronie 
praw naszych zażyć raczy, i zaiewoli rząd włoski by to, co nie 
Włoch jest własnością, lecz własnością katolików wszysikt h, 
zwrócił, a kiedy Bóg Waszćj Król. Mości opiekę i obronę tylu 
milionów katolików pod przesławnćm Waszćj Król. Mości ber­
łem zostających powierzył, niechaj .Wasza Król. Mość raczy 
wstawić się w wspaniałomyślności ąwojćj za nami i za współwy­
znawcami naszymi, byśmy w pokoju błogosławili ramię Monar­
chy, który naszego Ojca św. z uciśku uwolnił, byśmy wielkodu­
sznego Króla, który pomścił obrażony majestat opuszczonego 
króla, wysławiali.

Z największą czcią zostajemy Waszćj Król. Mości najuni- 
żeńsi poddaui.

(podp.) Mieczysław, arcybiskup gnieźnieński i poznań­
ski.-Jan Marwicz, biskup chełmiński.—Grzegorz Jeschke, 
biskup z Diozaesarea in part, iniid., biskup sufr. i prób. kat. chełm.
—Kapituła chełmińska: lic. Prądzyński; dziekan Bonin; kan. 
Schoenkc; kan. Hildebrandt; kan. Pomieczyński; kau. 
lic. Gramse; kan. Klingenberg, kan. i otic ; lic. Zuch, kan. 
— Cybichowski z Cinna in part , sufr. gnitżn. — Fr. Stefa­
nowicz, 8ofr. ; ozn,—Kapituła gnieźnieńska: dr. Zienkiewicz, 
prób, katedr.; Dorszewski, oh-.-.; Jarosz, kan.; Duliński, j 
kan.; Kraus, kan.; Wojciechowski, kan. — Kapituła pozn.; j 
Brzeziński, prób, katedrsl.; Grandke, dziekan katedra!.; dr.

Busław, kan.; Połczyński, kan.; Janiszewski, ofic.; gu 
kan.; Dorszewski, kan.; Koźmian, kan.; Kurowski
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kwestyi spornćj utwierdza się tu coraz bardziój 
manie, że pokój na Wschodzie ostatecznie zakłócon 
nie zostanie. Bo trudno Niemcom tutejszym pr,t 
puścić, aby przy stanowczćj niechęci Włoch ■ 
mięszania się do tego sporu i ujęcia się za ■
tykalnością międzynarodowych traktatów, które 8,' 
me więcćj niż którekolwiek inne państwo n8rt| 
szyły, przy zupełnćj niemocy Francyi sama na ostat 
ku tylko Austrya wybierała kasztany z ognia i dosta" 
wiła potrzebnćj przeciw Rosyi armii lądowćj, gdyby 
czywiście przyszło do walki. Że Austrya nie j 
tego specyalnego powołania, lecz przeciwnie trzymać 8¡! 
winna polityki swoich rzekomo austryacbich interesów 
i że ostatnie wymagają największćj oględności, przei 
konanie to przenikać zaczyna coraz dalsze koła centra' 
łów niemieckich.

Wczoraj rozszerzoną tu była pogłoska, że całe mi. 
nisterstwo podało się do dymisyi. Pogłoska ta byk 
co najmnićj przedwczesną, gdy ministerstwo nie tylfo 
nie zażądało jeszcze dywizyi, lecz zdaje się nie mieć nawe, 
skłonności do tego kroku.

Zagajenie posiedzeń delegacyi w Peszcie odroczom 
zostało odręezneini pismami cesarskiemi ua duiut15 b® 
z dnia 21 na 24 bm.

Wedle telegramu z dnia wczorajszego, jaki Presse 
otrzymała z Pragi, zaprowadziła rada miejska do ta®, 
tejszćj wyższćj szkoły panien naukę języka rosyj. 
skiego.

* Pud napisem: „Siły zbrojne Austryi i Mo, 
skwy“ podaie Dziennik Polski następujący artykuł

„W pewnym dzienniku ministeryalnym tj. austry 
acko-ministeryalnym, spotkaliśmy się z uwagami, poda 
jącemi w wątpliwość daty, tyczące się sił zbrojny« 
Austryi, które według prywatnych doniesień naszyć 
przytoczyć miał jenerał Kuhu w rozmowie z deputowa 
nywi. tenże sam dziennik korzysta z własnych swoit 
wątpliwości, aby wykazać, że Austrya nie może wdawi 
się w spór z Moskwą, bo Moskwa „mogłaby ją napaść 
i zastać ją bezbronną. Celem podobnych rozumowa 
jest zastraszyć kraj i zniewolić go do popierania blad 
polityki, jaką ministeryuin austryackie polubiło z ró: 
nych przyczyn, o których nam bez poruszenia nadi 
drażliwych stósunków osobistych mówić nie podobt 
Wydaje nam się rzeczą stósowną, odpowiedzieć na 
deprymujące wywody prostćm zestawieniem cyfr, któ 
można znaleść w każdćj nowćj statystyce Europy.

Przypominamy najprzód, iż jakkolwiek armia a 
słryacka nie znajduje się na stopie wojennćj lub naw 
na kompletnćj stopie pokojowćj, to jednak skomplet 
waną być może z szybkością, którćj Moskwa i zi 1 
dwadzieścia nie osiągnie. Przyczyną tego jest nietyl 
mniejsza przestrzeń, gęstsza ludność i gęstsza sieć ł 
lei żelaznych i telegrafów, ale nadto uależy tu brać 
rachubę także podział administracyjny kraju na mnii 
sze powiaty, i nareszcie charakter ludności. PodC2 
gdy w krajach austryackicb wszędzie procent ludne 
rolniczćj, a więc stale do gruntu przywiązanćj, jest b 
dzo znacznym, w carstwie moskiewakićm wyjąwszy z 
mie polskie, urlopnik chodzi za różnym zarobkiem i i 
łatwo go odszukać, a jeszcze mnićj łatwo odstawić 
korpusu w czasie potrzebnym. W Austryi, wyjąws 
okręgi, obejmujące większe miasta, na 1000 powołany 
z urlopu braknie w terminie przepisanym zaledwie li 
a ci także w krótkim czasie mogą być ściągniętyi 
W Moskwie, jak wiemy z najlepszego źródła, zaraz 
pierwszych próbach urlopowania żołnierzy nie zdoła 
przy zwołaniu urlopowanych zebrać więcćj jak 30 prc. J 
żeli więc batalion moskiewski w 4 swoich rotach lit 
obecnie 400 ludzi, to z 600 powołanych urlopuiki 
stawi się ząb.dwie 180—200, i batalion na stopie* 
jennćj nie będzie liczył jak 500 ludzi, podczas gdy 1 
talion austry acki w najgorszy in razie będzie ich m 
800. (Na papierze jedtn i drugi liczy 1000 ludzi).

Austrya ma obecnie 80 pułków piechoty linio« 
40 batalionów strzelców (włączając w to pułk tyrolsi 
12 pułków i 3 bataliony wojska pograzicznego. Lin 
wy pułk piechoty formuje podczas pokoju 3 batalio 
„pi łowe“, 2 bataliony rezerwowe i 1 komendę zaroi 
wą, złożoną z 5 kompanii. Z tćj komendy w razie n 
bilizacyi, 4 kompanie tworzą trzeci batalion rezen 
piąta zaś kompania stanowi kadr nowćj komendy, sl 
żącćj do zapełnienia lok, któreby podczas wojny 1 
wstały. Każdy batalion ma 4 kompanie, które na S 
pie wojennćj liczyć mają 250 ludzi, co wynosi 1000 
dzi na batalion. Przez proste więc powołanie urlop 
ków i rezerwistów pułk podniosionym być może doi 
minalnćj cyfry 6250 ludzi — a więc ogółem wszyst 
80 pułków liniowych przedstawiają masę, wynoszącą 
okrąglćj sumie pół miliona ludzi. Doliczywszy do tf 
40,000 stnelców i drugie tyle wojska pograniczne 
otrzymujemy 580,000 jako nominalną cyfrę piechc 
przyczćm opuściliśmy komendy zarodowe Latalion 
strzeleckich.

Artyleryą austryacka liczy 12 lulków, każdy po 
bateryi. Baterya ina 8 dział w linii i 4 działa rez 
wowe. Liczy oua razem około 40,000 ludzi i L 
dział czynnych, oprócz 576 rezerwowych. Jazda li

arty41 pułków po 900 koni. Wraz z pociągami, z
ryą gąrnizonową, z inżynieryą itd. stan armii aust 
ackićj bez landwery i honwedów przenosi tedy no®H 
nit cyfrę 700,000, a po sformowaniu szóstych bata 
nów wynosi około 800,000 ludzi.

Moskwa według różnych oficyalnych wykazów 
mieć wpisanych w lisiy około półtora milioua 1 
zbrojnych,, ale wykazy te nawet według zdania naj’ 
kszyrh szowinistów moskiewskich są zupełuie idea! 
wciągnięto w nie bowiem trm, gdzie jest mowa o 
działach nieregularnych, nie to, co jest, ale to, co 
dług niedokładnych spisów ludności być powinno, 
miast tedy tych cyfr ogólnych, rozbieramy raczćj sk 
armii nrskiewsk ćj szczegółowo.

Piechota składa się z 47 dywizyi, każda po 4f 
ki czyli 12 batalionów. Oprócz tego jest 72 baW 
nów „rezerwowych“ i 94 batalionów armii kaukazkie 
razem 730 batalionów i 30 batalionów strzeleckich, 
taiiony mają obecnie po 4 roty, i mają w nich l'c 
rtzem 1000 ludzi. Ogółem nominalna cyfra reguh1 
piechoty wynosi tedy 730 tysięcy.

Artyleryą ma 191 bateryi 8-działowych, tj. « 
armat i około 40,000 ludzi. Jazda liczy 176 szwai 
nów po 150 koni, tj. nie spełua 30 000 ludzi. W 
dwu cyfrach wliczoną jest artylerya i jazda armii 
kazkićj, Bn nie specyalne 12,000 ludzi, artylerya i 
nizonowa itd. 300,000 ludzi. Do tego dodać unj 
około 60 pułków kozaków dońskich, liczących 
30—36,000 koni. Innych kozaków nie liczymy, p<” 
waż pełnią służbę lokalną i w żaden sposób nie B* 
być wcielonymi do armii ruchomćj. Razem więc 1
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, jjaukazką, z kozakami dońskimi, z nieruchomemi 
"^lalami fortecznemi, Moskwa na przestrzeni, która 
^Europie samśj wynosi przeszło 50,000 mil kwadra- 
* „ch, ma armią, liczącą nominalnie 878,000 ludzi.
:J 2 powodów, któreśmy wyżćj wyłuszczyli, różnica 

oU nominalnego od efektywnego w Moskwie, poró­
wna z tą samą różnicą w Austryi, daje nam stósunek 
%nićj 3: 2, tj- jeżeli w Austryi braknie 20 prct do 
’’■„a efektywnego, w Moskwie braknie najmniój 30 prc. 
s“ tćj rachuby, Austrya, zmobilizowawszy swoją

Dani.
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fdiig, postawiłaby w rzeczywistości tylko 640,000 lu 
1 a Moskwa 615,000. Oprócz tego, miałaby iMoskwa
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^żcze do swój dyspozycyi w kraju kozaków kubańskich, 
Piskich itd. Austrya zaś około 70,000 honwedów 
jjjmniój 35,000 landwery w krajach niewęgierskich.

Moskwa z tśj siły swojćj trzymać musi około 100,000 
ludzi ff krajach kaukazkich, a w razie wojny z Turcyą, 

ać sij Q3i tę cyfrę podnieść do 150,000. Drugie tyle potrze- 
,r““ |jój przeciw Turcyi w Europie, a obrona rozległych 

,zegów Bałtyku przeciw dywersyom angielskim wyma- 
4 najmniej 100,000 ludzi, i to w tym dla Moskwy ko- 
Lstnym razie, iż nie będzie się musiala obawiać wy- 
Jowania znaczniejszego korpusu w tych stronach. Więc 
J skutek wojny z Anglią tylko i Turcyą prowadzonćj, 
jloskwą dwie trzecie części sił swoich zmuszoną będzie 
użyć gdzieindziśj, a przeciw Austryi i na utrzymanie 
(fojój władzy w ziemiach polskich będzie miała już 
,|l!o 200,000 ludzi do swojćj dyspozycyi. Jakże śmie- 

sznemi w obec tćj cyfry są obawy przed napadem mo- 
^iewskim na Austryą!“
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ROSYA.
« Do odpisu okólnika rosyjskiego do mocarstw, 

które podpisały traktat z roku 1856, przyłączona była
rządu angielskiego następująca objaśniająca nota: 

Książę Gorczakow do barona Brunnowa: 
Carskie Sioło, 20 października (l listop.) 1870. 

Panie Baronie! Udzielając pierwszemu sekretarzowi stanu 
jij król. Mości wielkobrytaûskiéj wiadomości, jaką przepisują 
idikazy JCMości Waszéj Ekscelencyi, zechciój Pan się o to po- 
itaraó, aby wytłómaczyć jéj prawdziwe znaczenie i doniosłość. 

h gdy na początku roku 1866 była mowa o konferencyi trzech 
uocarstw, aby giożącój wojnie w Niemczech zapobiedz zebraniem 

itowa ¡i« kongresu, wtenczas byłeś Pan, rozważając podstawy jego 
' fspólnie z earlem Russelem, w tém położeniu, żeś mógł w obec 

niego nadmienić o kompensacyacb i zakładach bezpieczeństwa, 
któreby się stały koniecznemi dla Rosyi w razie pewnych ewen­
tualności, któreby mogły zmienić status ąuo na Wschodzie. Lord 
Kassel uznał z wszelką gotowością słuszność tego żądania. Nie 
zaprzeczał on, że wszelka zmiana w tekście lub w znaczeniu 
traktatu z roku 1856 ii.usiałaby spowodować rewizyą tego trak­
tatu. Chociaż takie ewentualności nie zaszły, to jednak lord 
Granville nie będzie mógł zaprzeczyć, że dziś ów traktat doznał 
»Rnych modyfikacyi w jednej z ważniejszych swych części. Co 
przy tych modyfikacyach głównie Rosyą razić musi, uie jest to 
ani owa wyraźna nieprzyjazna tendeneya naprzeciw niéj, której 
nyraźne ślady noszą; ani tćż skutki, jakie za sobą przynieśćby 
œogio utworzenie niejako niezawisłego małego państwa nad jćj 
granicami; jest to głównie i przedewszystkićm łatwość, z jaką 
traktat uroczysty, zaopatrzony w gwarancyą europejską, mógł 
być naruszony tak co do brzmienia, jak co do znaczenia, pod 
ofciem tych mocarstw, któreby powinny być jego stróżami. Jakaż 
»ięc wartość może Rosya przywiązywać do skuteczności téj 

letyll tranaakcyi i do zakładu jéj nienaruszalności, które myślała zua- 
eć ko W w zasadzie zneutralizowania Czarnego morza. Równowaga 
irad latém przywrócona na Wschodzie przez traktat z roku 1856, 

• jest naruszona na niekorzyść Rosyi. Zamiarem naszego Najmi- 
malel łiściwszego Pana zatem nie jest nic innego, jak przywrócenie 
jdca owéj równowagi. Rząd Jéj król. Mości nigdy me dopuścił, aby 
dneś powierzyć bezpieczeństwo swych wybrzeży transakcyi, która już 
¡t bń iest uwzględnianą. Zbyt zaś na to ma uczucia słuszności, 

“liby nam nie miała przyznać tych samych obowiązków i tych 
7. ’lamych praw. Lecz na tém nam naj więcćj zależy, aby zazna­
li 1 01 (iyć, ie postanowienie to nie zawiera w sobie bynajmniej zmiany 
wić 0 polityki, którćj się cesarz na Wschodzie trzymał i dotąd trzyma. 

Byłeś Pan już po kilkakrotnie w położeniu wypowiedzenia sobie 
nawzajem z gabinetem londyńskim zapatrywań, jakiemi oba się rządy 
w tej ważnej sprawie kierują; zaznaczałeś Pan przy takich spo- 
lobnościach zawsze zupełną tożsamość zasad i interesów, o której 
dowiadywaliśmy się z żywern zadowolnieniem. Wyciągnęliśmy z te 
go wniosek, że niebezpieczeństwa, grożące państwu otomańskiemu, 
dziś ani ze strony Anglii, ani ze strony Rosyi przyjść nie mogą; że 
oba gabinety ożywione są jedném i tém samem życzeniem zachowa­
nia egzy8tencyi państwa otomańskiego tle możności najdłuższej za 
pomocą pojedny wanta nieporozumień między Portą a chrześciań- 
akiini poddanymi sułtana i że w razie, gdyby stanowcza kryzys 
«ybnchła mimo tych starań, oba byłyby rówuie zdecydowane po­
szukać rozwiązania jéj przedewszystkiém w »spôlném poroznmie- 
mu się wielkich mocarstw Europy. Zapatrywania te nie prze­
siały być naszemi. Sądzę, że zupełna ich zgodność sprowadza 
możność porozumienia się na prawdę między rządem Jéj król. 
Mości wielkobrytaûskiéj a nami. Przypisujemy wielką wagę do 
tego porozumienia, jako do najlepszego poręczenia w zachowaniu 
pokoju i równowagi europejskiej od niebezpieczeństw, któreby 
mogły wyniknąć z zawikłań na Wschodzie. Na rozkaz JCMości 
jest Wasza Eksceiei cyą upoważniony do zapewnieuia o tém po­
nownie lorda Granville, bzezerzehyśmy się cieszyli, gdyby się 
do tego przyczyniła otwartość niniejszyi h oświadczeń, oddalając 

,'szelką możność nieporozumienia między rządem Jéj król. Mości 
Wielkobrytuûskiéj a nami.

Przyjm Wasza Eksceleucya itd.
(podp) Gorczakow.
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FRANCY A.
* Wiedeńska Neue freie Presse otrzymała od 

twego speeyalnego korespondenta z Paryża list treści 
Mstępnój, pod dniem 6 b. w. pisauy:

Kwestya zapasów żywności stała się głównćin za­
jęciem mieszkańców Paryża; przedstawia ona przedmiot 
do rozmowy wszystkim klasom ludności, począwszy od 
ubogich robotniczych domów, a skończywszy na najbar- 
dziśj arystokratycznych salonach. Cena artykułów na 
rynkach miejskich zwykle sprzedawanych tak się zna­
komicie podczas oblężenia wzuiosła, że porównanie jćj 
* dawną taryfą przedstawia bardzo ciekawe zjawisko. 
Z wyjątkiem chłeba, wira i mięsa, które to artykuły 
dotychczas nie uległy żadnemu zdrożeniu, inne artykuły 
dosięgły prawie cen bajecznych. Mięso koni, mułów 
i osłów, któremi mieszkańcy przed oblężeniem prawie 
gardzili i z których konina kosztowała 1 frank ż5 cen­
tymów za jeden kilogram, dziś się za następujące ceny 
tptzedaje: mięso końskie 2 fr. 50 cent., a mięso z wo­
łów lub osłów po 6 franków za kilogram. Po takich 
•¡mach te gatunki mięsa są poszukiwaue, tak że często 
się zdarza, iż wszystko rozkupią w ciągu dmą jtdue- 

,ej| 80. Przed oblężeni»m zwyczajną albo dobrą gęś można 
było dostać za 6 do 7 franków, teraz kosztuje 25 do 
30 franków. Dawnićj za dobre kurczę żądano na ryn- 
bach paryski»h 3 do 3 fr. 50 centymów, teraż nie mu- 
tota go dostać tauićj jak za 14 do 15 fr.

Niedawno byłem świadkiem, jak sprzedano w Pa­
ryżu parę kurcząt za 28 franków, a parę gołębi za 12 
franków. Co do indyczek, są one taką rzadkością, że 
ich na targach nawet spotkać uie można. Widziałeo , 
M w jednym handlu sprzedawano sztukę po 55 fran­
ków, a zazwyczaj płaci się za nią od 12 do 15 fran­
ków. Króliki dosyć często przychodzi na targach spo­
tykać, a ich cena bywa prawie taka sama jak dawnićj. 
" tych dniach jednak w mojćj obecności sprzedano 
Parę królików za 36 franków, chociaż przed oblęże­
niem nie śmiauoby więcćj za nie żądać jak 6 a najwy­
żej 7 ftanków. Zwyczajna cena targowa pary królików 
*ynoai 28 franków. Pekldwka i wędliny są nadzwyczaj 
drogie: kilogram szynki wędzonćj kosztuje 16 franków, 
a salcesonu lyońskiego 32 franki, zwykła zas cena tego 
pierwszego artykułu jest 2 franki i pół a salcesonu 8 
franków za kilogram. Kiszka krwią liadziaua, która 
jest tbk poszukiwana przez biedniejsze klasy ludności,

jest teraz przygotowywana na krwi wołowćj a nie na 
wieprzowćj jak dawnićj. Dawnićj kilogram tego arty­
kułu żywności kosztował franka 20 centymów, à teraz 
trzeba zań płacić półtora franka. Inne wyroby kiełba- 
śnicze są teraz tak rzadkie, że bardzo trudno spotkać 
je przychodzi.

Co się solonych i wędzonych gatunków mięsa do­
tyczę, te z okien wystawowych ludzi handlujących ró- 
żnemi artykułami żywności zupełnie znikuęły. Publi- 
bliczność, która pragnie posiadać jak największe zapa­
sy, rozkupiła je w bardzo krótkim przeciągu czasu. 
Płacono za kilogram tego artykułu po 8 franków, gdy 
spółka amerykańska, która go przed oblężeniem zwio­
zła do Paryża, mogła go wówczas z trudnością po 1 fr. 
20 cent, za kilogram sprzedawać.

O cenach ryb morskich nic nie mogę powiedzieć, 
bo Prusacy przecięli nam wszelkie drogi przywozu. Za­
soby ryb w rzece Sekwanie nie są w stanie powetować 
straty ryb morskich. Za kilogram pięknego karpia pła­
cono dawnićj 2 franki 50 centymów a najwyżćj 3 fr., 
a teraz trzeba zań 20 franków zapłacić. Sam widzia­
łem, jak płacono franków 30, a muszę się przyznać, że 
ryba nie była zbyt wielka. Skromną porcyą białoryba 
lub kiełbia, którą przy niedzieli kapował sobie robotnik 
za franka 25 centymów, może teraz kupować tylko ka­
pitalista, płacąc za nią 4, 5 a czasami nawet i 6 fran­
ków. I ryb solonych byuajmnićj nie ma podostatkiem ; 
w pierwszych dniach było ich dosyć, ale potćm dosięgły 
cen prawie bajecznych i zupełnie z targów zniknęły. 
Sprzedawano funt sztokfiszu po 2 franki, a za jednego 
śledzia płacono po półtora franka.

Ceny jarzyn także się znakomicie podniosły. Miara 
kartofli, za którą przed wojną po franku płacono, ko­
sztuje teraz 6 franków, a cena tego róluiczego produktu 
z dniem każdym się zwiększa.

Jajka są dla większćj liczby konsumentów artyku­
łem zbytkowym, a kura, która je znosi, jest złotodajną 
kokoszką. Wczoraj płacono za tuzin jajek 4 franki 60 
centymów, pomimo tego, że na składach jest ich bardzo 
wielka ilość.

Ogrodnicy również nałożyli na jarzyny niedostępne 
dla ogółu ceny. Za głowę kapusty płaci się półtora 
franka, za główkę sałaty 75 centymów, za kalafior 2 
franki, za pęczek żółtćj rzepy 2 fr. 25 cent., za inne 
jarzyny płaci się w tym samym stósunku. A jednak na 
targach spotkać można wielką ilość jarzyn rozmaitego 
gatunku, i to takich, jak pory, kapust;', brukselska, kar­
czochy a nawet młody groch zielony.

Jarzyn suszonych jak grochu, soczewicy, fasoli i in­
nych, już nigdzie dostać me można, a płacono je cztery 
razy wyżćj po nad zwykłą cenę. Przypiawy do potraw 
są nadzwyczaj drogie, a zdrożenie ich przechodzi wszel­
kie granice. Słouiua stała się jakićmś podaniem baje 
cznćm; za masło młode, które od dawna już było rzad­
kością, płacono z początku po 28 fr. za kilogram, a pó- 
źnićj w znany» h gospodach pŁcono po 45 fr. Cena so­
lonego masła również się znakomicie podniosła; dostać 
można kilogram tego artykułu za 14 fr., ale jest ono 
pośleduićj dobroci.

Cena oliwy jest w trójnasób większa; na targach 
nie można spotkać ani wieprzowego, ani gęsiego smalcu. 
Zastąpiono go tłustością z wołów i z innych zwierząt, 
którą sprzedają po półczwarta do czterech franków za 
kilogram.

Co do serów nie można już dost-ć żadnego ga­
tunku tego artykułu. Roquefort, Gruyère, holenderski 
i Brie zaraz w pierwszych dniach oblężenia rozkupione 
zostały po bajecznych cenach.

Owoców suszonych nie ma także ua składach; ro- 
dzenki, figi, migdały, orzechy zupełnie zniknęły; została 
tylko pewna ilość suchych i zepsutych śliwek, które się 
sprzedają po 80 cent, za funt.

Ceny ryżu, makaronu podniosły się ale nieznacznie, 
pomimo tego że ich ogromną ilość codziennie kupują. 
Są to bardzo drogocenne artykuły dla wyżywienia lu­
dności. Ceny kawy, cukru i czekolady są takie same 
jak dawnićj. Ale zaczyna braknąć węgla drzewnego. 
Zestawiwszy to wszystko, cośmy wyżćj powiedzieli, oka­
zuje się, że z wyjątkiem Chleba, wma, mięsa u rzeźni- 
ków, cukru, kawy, herb, ty, czekolady, ryżu, makaronu, 
ceny innych artykułów żywności zwiększyły się w cza­
sie oblężenia Paryża przecięciowo prawie pięciokrotnie. 
Mleka także brak w mieście, bo 3000 krów dojnych 
nie może zaspokoić potrzeb dwumdionowćj ludności.

Telegramy.
Bremerhaven, 21 listopada. Kapitan Gronewald 

statku kupiecaiego „Essea,kk kióry tu zawinął, raportuje, 
że dnia 15 listopada z rana ujrzał o 32 mil na północ- 
zachód od Helgoland dwa nieprzyjacielskie okręty pan­
cerne; jeden z nich go zatrzymał a dopieio po roztrzą- 
śnieniu dokumentów okrętowych zezwolił mu komen­
dant w dalszą puścić się erogę.

Miedeń, 21 listopada. Izoa deputowanych odbyła 
na dzisiejszćm posiedzeniu wyboiu do deiegacyi. Pó- 
źuićj przyszedł pod obrady projekt do prawa rządu 
tyczący się dalszego ściągania podatków aż do końca 
marca. Na wniosek komisyi zezwolono na ściąganie 
niezmienione podatków tylko do końca lutego.

Florencya, 22 listopada. Podług wiarogednych wia­
domości uda się król dopiero z końcem gruuma lub po­
czątkiem stycznia do Rzymu. — Odpowiedź rządu wło­
skiego na rosyjski okolmk podobno jeszcze nie na- 

-Stąpiła.
Florencja, 22 listopada. Dotychczasowy wynik wy­

borów uważają za korzystny dla rządu.
Wiedeń, 22 listopa. Telegraphen-Korrespon- 

denz bureau donosi z Carogrodu na dniu 21 bm.: 
W kołach dobrze poinformowanych mówią o tern, że 
Turcyą życzy sobie umknąć wszelkich zatargów z Rosyą 
i że stara się uakłimt mocarstwa, któie podpisały tra­
ktat paryski, do wzięcia pod rozwagę żąoan rosyj­
skich.

Tocrs, 22 listopada. (Drogą pośrednią). Do rządu 
nadeszły depesze, pooług Których miała się toczyć pię- 
ciogod-iuua walka pod Nuits między wolnymi strzelcami 
a Prusakami, j rzy której żaUua z stron me odniosła 
stanowczych korzyści. Z tćm wszystkićm donoszą z Nuits 
o nadciąganiu wojsk pruskich. 3UÜÜ wojska niemieckiego 
zajęły Agilly. Niemcy posuwją aię na Vtsoui, Gran- 
Vitie, Eratiguy, Gy, Bonbouiller i Pesrnes. Liczbę wojsk 
niemieckish nagromadzonych w okolicy Gray pcdaią na 
20,000. — Między Dreux a Gnam es wpadł w ręce 
Prusaków balon z listami.

Hamburg, 22 listopada. Kapitan północno-nieuiiec- 
kićj burki „Georg und Johann“ donosi, że arna 18 li­
stopada po południu widział w bliskości „Galioper*' 
(statku sygnałowego angielskiego przy ujściu Tamizy) 
4 francuskie okręty wojenne, które przepuściły baraę 
bez niepokojenia. W sobotę z rana widziała barka 
w pobliżu Texel sześć lrancuskich okrętów wojennych, 
nu zachód-południe-zachod.

Bruksela, 21 listopada. W Verviers zaszła wczoraj 
demonstrucya robotników. Banda złożona z 270 robo-

tników zgromadziła się przed pomieszkaniem komisarza 
okręgu i wręczyła mu petycyą zawierającą żądanie, 
aby zarządzono prace publiczne celem zajęcia robotni­
ków. Odebrawszy odpowiedź zaspokajającą od komisa­
rza, rozszedł się tłum w najzupełniejszym porządku.

Londyn, 21 listopada. Nadesłany rządowi telegram 
z Pekinu dnia 3 listopada donosi, że angielski pełno- 
mocuik Wadę wypowiedział zdanie, że wmięszanie się 
wojskowe całkićm jest zbyteczne.

Bruksela, 22 listopada. W obec niedokładnych | 
wiadomości, jakie niektóre dzienniki ogłosiły o treści 
rozporządzeń władz wojskowych względem wojskowych, 
należących do którćj z stron wojujących, którzy prze­
kroczą granicę, oświadcza Moniteur belge, że wła­
dzom belgijskim n i granicy nakazano tylko w takim 
razie zezwolić na przekroczenie granicy wojskowym, 
jeśli w razie, gdy są oficerami, zobowiąźą się na piśmie, 
że nie opuszczą Belgii; jeśli natomiast ci, którzy gra­
nicę przekroczą, są szeregowymi, muszą w takim razie 
być internowani.

Bruksela, 22 listopada. Podług listów z Lille za­
jęli pruscy harcownicy dnia 20 mb. St. Quentin.

Wrocław, 22 listopada. Hausblaetter douo3zą: 
Kanonik dr. Baltzer, profesor Reinkens i nauczyciel 
religii dr. Weber zasuspendowani ab officiis.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 22 listopada. Warrens Corre- 

spondenz zaręcza, że wiadomość, iż Austrya za­
proponowała kongres czy konferencyą celem zała­
twienia kwestyi morza Czarnego, nie ma żadnej 
podstawy. Równie jest zupełnie nieuzasadnioną 
wiadomość, że Włochy oświadczyły, iż w kwestyi 
podtrzymania traktatu paryskiego nie chcą iść 
wspólnie z Austryą.

Peszt, 22 listopada. W izbie niższćj oświad­
czył hrabia Andrassy, że pogłoski o przesileniu 
w ministerstwie spraw zagranicznych nie mają pod­
stawy a odmówił oświadczenia we względzie kwe­
styi rosyjskićj, ponieważ rokowania jeszcze się 
toczą.

Bruksela, 22 listopada. Indépendance 
belge dowiaduje się, że pan Chaudordy nowe 
w Wersalu zawiąże rokowania względem zawar­
cia rozejmu. Pan Chaudordy ma przedłożyć pro- 
jekta pokoju, w których jednak o ustępstwach te­
ry toryaluy eh mowy nie ma.

Tours, 22 listopada. Wiadomości rządu. 
Wczoraj pod Bretonzelles groźniejsza utarczka; po 
czterogodzinnej walce cofnęli się mohilowie. Pru­
sacy zagrażają Nogent le Rotrou, w Evreux nie 
ukazali się już. Ruch Prusaków ku Nogent jak 
tu sądzą, zagraża Le Mans. Liczbę Prusaków 
podają na 30,000. Inny korpus posuwa się do 
Dreux-Argentin. Władze zachowują milczenie co 
do ruchów armii nadloarskiéj. Wieść o ogólnym 
ruchu przeciw Paryżowi niezawodnie zawczesna. 
Armia ta od bitwy pod Coulmiers nie miała 
jeszcze większego starcia i tylko utarczki. Jene­
rał Aurele robi strategiczne poruszenia w rozma­
itych kierunkach. Wielka część Prusaków opu­
ściła Bourgogne, by wzmocnić wojska na zacho­
dzie, pewna ilość wojska pozostała dla zasłonięcia 
ruchów i zapobieżenia napadowi.
Mt; ü dæææmestt«,*x
Telegramy prywatne Dziennika Poznańskiego.

Toruń, 23 listopada. Chełmiński Przyja­
ciel Ludu gorącemi słowy zaleca wyborcom lu­
bawskim, aby za księciem Romanem Czartoryskim 
głosowali przy powtórnych wyborach. Książę za­
pewnił, że wybór przyjmie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ 23 listopada. Czytamy w Gazecie'To­

ruńskiej: „Powtórne wybory w uubŁWie w miejsce pana 
Ignacego Łyskowskiego, który przyjmie wybór w Brodnicy, b^dą, 
ważnym aktem, gdyż, jak to jnż donosiliśmy, mają one dać wy­
raz solidarności obu prowincyi; i rus Zachodnich i Poznańskiego. 
Prusy Zachodnie okażą przez wybranie w Lnbawskióm na posła 
osoby mieszkającej w Księstwie ów zmysł polityczny, który je 
tak rzadko odstępuje. Zarzucają Prusom, że ich autonomia po­
wiatowa przy wyborach, którćj się tak gorliwie domagały i która 
tak skuteczną okazała się teraz w rezultacie pod względem ilości 
posłów, jest wyrazem zaściankowości powiatowej, krotkowidzenia 
nie sięgającego po za horyzont wioski i że przy ilości posłów 
szkoduje jakość, że zamiast osób rzeczywiście wpływowych i mo­
gących skutecznie działać w Berlinie, wychodzą z wyboru, w sku­
tek autonomii powiatów, ludzie miernych zdolności, o których na­
wet egzystencji poza granicami powiatu nie wiadomo. Że pod 
tym względem autonomia nie jest szkodliwą, dowedzi już sam 
wybór pana Ignacego Łyskowskiego, ale aby tćm mocniej zadać 
kłam nieprzyjaciołom autonomii powiatowej w wyborach i dowieść, 
że ta bynajmniej nie przeszkadza brać wzgląd na interesa ogółu 
i na solidarność narodową, powtórny wybór lubawski, jak mamy 
mocną nadzieję, padnie na jednego z kandydatów przez komitet 
prowincyonalny poznański postawionych, a w wyborze z 16 b. m 
nieprzeszłych. Powiat lubawski ostatniemi czasy bardzo żywy 
i ruchliwy bierze udział w pracach narodowych, dzięki wpływo­
wi światłych kierowników; założono tam niedawno spółkę poży­
czkową, towarzystwa rolnicze energicznie przykładają się do roz­
szerzenia wiadomości agronomicznych, czytelnie się mnożą a i 
dbałość o szkoły wzrasta w sposób pocieszający. Widnokrąg tćż 
polityczny rozszerzył się tam znacznie od niejakiego czasu, tak 
że rzec można, iż powiat ten nie tylko liczbą głosów, ale także 
ich wagą pomiędzy inneini zaszczytnie się odznacza. Donoszą 
nam, że kandydat, który w tym powiecie ma być postawiony, 
mieszkający, jak to nadmieniliśmy, w Poznańskiem, oświadczył 
na poulne zapytanie, czy wjbór ewentualnie przyjmie, że z naj­
większą przyjemnością spełniać będzie mandat zachodnio-pruski, 
jeżeli mu powierzony będzie przez wyborców w Lubawskićm. Z 
naszej strony nadmienim, że wyborem wielkopolskiego kandydata 
Prusy tylko oddadzą Księstwu dług zaciągnięty dawniej. Przed 
kilkunastu laty, kiedy w Prusach wybory wypadły jak najgorzej, 
jeden z okręgów wyborczych poznańskich wybrał pana Mieczy­
sława Łyskowskiego, naówczas sędziego w brodnicy, a później 
znowu w Gnieźnie dano mandat redaktorowi chełmińskiego i rzy- 
jaciela Ludu. Chodzi więc o zwrócenie długu honorowego, 
zaciągniętego w myśl narodowej solidarności, a kandydatura wiel­
kopolska w Lubawie jest niejako spełnieniem narodowego obo­
wiązku. Jak nam piszą z Księstwa, myśl ta w wysokim stopniu 
miłego tam doznała przyjęcia i przyczyni się jéj wykonanie do 
ściślejszego zjednoczenia obu bratnich prowincyi."

— * xiowiadujtmy się następujących szczegółów o po­
dróży ks. prymasa: Z Berlina do Wersalu wyjechał 1 bm. na 
noc. Vi niespełna 24 godzin przybył do Weissenburga, zkąd 
już tyłko wojskowe pociągi dalej idą. Nocował 2 w Baverne. 
Jechał potćm spustoszonym przez wojnę pasem na Nancy, Ctfr­
ions i Meaux do Nanteuil. W Nauteuil zatrzymała się kolej 
i trzeba by to resztę drogi odbyć wozem pocztowym, służącym 
zwyczajnie tio rozwożenia paczek. Po trzynastogouzinnéj jezdzie 
przybył ks. prymas w towarzystwie ks. Maryaóstiego i doda­
nego tobie ohcera jako ieldjegra w południe, i do Wersalu i wy­
siadł w Hôtel de brance. Za charowaną sobie kwaterę podzię­
kował. Zaraz nazajutrz był u NPana na olnedzie. W niedzielę 
6 obiadował u księcia, następcy tronu, z hr. Bismarckiem kilka 
razy konlerował. W ciągu swego sześciodniowego pobytu przy-

jąt jeszcze obiady u ks. biskupa wersalskiego i u jenerała 
Kirchbacha, odwiedził w lazarecie zamkowym rannych i chorych 
(wielce go tam wzruszyła pobożność i serdeczność ranuych 
z Poznańskiego), odwieozał także Wizytki wileńskie i chorego u. 
nogę ks. Dutkiewicza, kapelana 9 dywizyi piechoty. Po nudy en- 
cyt pożegnalnej u króla Jegomości w środę 9 puścił się ks. pry­
mas w czwartek 10 w podróż ku domowi. Tego dnia musiał 
nocować w Nanteuil w wagonie kolei żelaznćj. W piątek li 
zdążył na noc do Strassburga, gdzie nazajutrz zwiedził katedrę 
noszącą ślady bombardowania i był u powstającego z eiężkićj 
choroby zacnego biskupa miejscowego. Jechał potćm na Horn- 
burg, gdzie złożył uszanowanie NPani na Kolonią, gdzie odwie­
dził arcybiskupa i na Berlin. Tyg. Kat.

— * Nekrologia. Dnia 12 bm. w sobotę zasnęła w Bogu
we Lwowie siostra Marya Chłapowska, zakonnica Serca Je­
zusowego, córka zacnego i pobożnego ś. p. pana Stanisława 
Chłapowskiego z Czerwonćjwsi. Jnż przed siedmiu laty 
umarła w Rzymie jćj młodsza siostra Paula, także zakonnica 
Serca Jezusowego. Tyg. Kat.

— * Wiadomo jest naszym czytelnikom, że władze pru­
skie kazały sporządzić magistratom wykazy kontrybucyi, jazie 
nałożyli Francuzi w roku 1806 i 1S07 po zdobyciu Prus u toż 
kontrybucye te wynoszą podług Ostdeutschc Ztg w obwodzie 
rejencyjnym poznańskim i bydgoskim 31'/2 miliona franków.

— * Eapitana landwery, sekretarza tutejszego sądu ape­
lacyjnego, p. aiuisklego, wprowadzało wczoraj wieczorem tut j- 
sze stowarzyszenie landwerzystów do miasta. Pan Mulak», który 
stał pod Metzem w dywizyi jenerała Kummera, jest przewodni­
czącym powyżej wymienionego stowarzyszenia.

— * Piszą nam z Berlina:
Szczupłemu gronu Polaków, bawiących obecnie w Beriiuie, 

sprawił dnia 20 b. m. niezwykłą niespodziankę występ uzies ę 
cioletniego fortepianisty, młodego Donieckiego, brata znany-h 
u nas zaszczytnie autorów miłćj operetki „Paziowie krotuwej 
Marysieńki“ a ucznia znakomitego Tausiga. Niezwykła w tan 
młodziutkim wieku łatwość i wprawa, z jaką mały artysta poKu- 
nywał niejedne trudności techniczne, przytóm myśl i uczucie, j* 
kie się w grze jego przebija, pozwalają nam się spodziewać iz 
mały Duniecki stanie kiedyś obok najznakomitszych tuitepiaui- 
stów naszych. Szczególnie rzeczy polskie, jak np. Nocturno i m-- 
zurek Chopina, mazurek Danysza wielkićm napiętnowane był, 
uczuciem i rzadkićm, jak na wiek grającego, zrozumieniem Na 
koniec zagrał nam mały artysta z własnćj duszy jakąś burzltwo- 
tęskną improwizacją, która nas przekonała dostatecznie, ze wały 
uczeń Tausiga nawet jako kompozytor niemałe rokuje nadzieje. 
Zapisujemy fakt ten z prawdziwą radością i w tćm przekonaniu, 
że publiczność polska podzieli się z nami nadiieją świetnego 
losu, jaki czeka młodego jćj rodaka.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 24 listopa i 
Chryzegona męczennika, w kalendarzu słowiańskim Daru- 
sława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zacnód u go­
dzinie 4.

Dnia 24 1'siopada 1700 bitwa pod Olkienikami. — 17 56 
konstytucya sejmowa przeciw różnowiercem. — 1767 konfedeia- 
cye malkontentów.

(X) Plesaew, 20 listopada. (Skutki wojny u nas. 
— Towarzystwo przemysłowców. — Bibliotekarz po­
legł. — O bsadzenie jego miejsca. — Przedstawieni* 
amatorskie. — Towarzystwo dam katolickich. — Wy­
bory. — Dobry uczynek), smutno w mieście naszćm, rzekł- 
liyś, że część miast* i okolicy wymarła, na ulicach ruchu mało, 
interesa handlowe idą słabo, w lokalach publicznych mało Zyeia 
a o zabawach nikt nie myśli. I nie dziw, wielka część mie­
szkańców miasta i okolicy zwołana do szeregów, walczy na 
obećj ziemi .. Dla tego tćż tutejsze Towarzystwo przemysłow­
ców, które wkrótce rocznicę swego istnienia ohchodzić myśli, nie 
mogło odbywać swych posiedzeń regularnie. Nie jeden już 
z członków donosił o swćm powodzeniu, lecz i Towarzystwu dała 
się w znr-ki wojna, zabierając między innymi bibliotekarza. Sp. 
Karól Weinhold, nauczyciel pierwszy szkoły tutejszej katoli­
ckiej, zawiadywał księgozbiorem Towarzystwa z poświęceuiem 
i szczerem zajęciem i udzielał w szkółce Towarzystwa członKom 
lekcye w śpiewie i innych przedmiotach bezpłatnie. Słowem 
przyczynił on się do korzystnego rozwoju Towarzystwa dość 
znacznie, mając w mieście ogólne poważanie i szacunek. Dozór 
szkoły katolickiej stara się Ula tego o następcę, któryby godnie 
mógł zmarłego zastąpić. Jak słyszę, chodzi tu głównie o nau­
czyciela z gimnazyalnem wykształceniem, aby oprócz obowią­
zków urzędowych mógł w kilku tutejszych domach udzielać leu- 
cye prywatne, które nie mały przeniosłyby mu dochód oprocz 
pensji, która wynosi ogółem rocznie 191 tai. 15 sgr. obok wol­
nego pięknego pomieszkania i 6 sążni drzewa. Zarząd Towa­
rzystwa przemysłowców uchwalił, aby odtąd odbywały się posie­
dzenia regularnie w czasach ustawami oznaczonych. Na osta- 
tniein posiedzeniu ustanowiło Towarzystwo, aby na cel dobro­
czynny tak jak w roku zeszłym urządzić przedstawienia amator­
skie, do czego kilku członków chętnie przyrzekło współudział. 
Komisya przedstawień amatorskich wybrała już sztuki „Chłopi 
arystokraci“ i „Ciekawość“, nie wiem jednak, czy repertoar uie 
ulegnie zmianie, gdjż niektóre panie nie zdecydowały się dotąd 
z przyjęciem ról im powierzonych. Towarzystwo dam katoli­
ckich, które dotąd rokrocznie sprawiało ze składek na ten cel 
zbieranych ubranie dla biednych i pilnych dzieci, uradziło podo­
bno, aby w roku bieżącym dla ciężaiów i ohar, które mieszkańcy 
z powodu wojny ponosić muszą, nie zajmować się czynnościami 
swemi. N'e pochwalam tej uchwały już dla tego,- że towarzy­
stwo dam ewangelickich nie uznało powodu tego za przeszkodę, 
lecz mimo wojny krząta się juz około sprawienia odzieży ula 
biednych dzieci swego wyznania. X słusznie, bo czyż podobna, 
aby to biedne sieroty dla wojny uszczerbek ponosić im.iły, 
uszczerbek mówię, który je może pozbawić zdrowia, a co wa­
żniejsze, wykształcenia dziś nam tak koniecznie potrzebnego? 
Mamy więc zostać w tyle, podczas gdy innowiercy postępują? 
Towarzystwo szanowne dam katolickich nie koniecznie ze skła­
dek może zebrać fundusz na swe cele odpowiedni, dla czegóż nie 
mogłoby znieść się z zarządem Towarzystwa rrzemysłowcow ce­
lem urządzenia pizedstawienia amatorskiego, bądź to dramaty­
cznego lub koncertowego ua korzyść swego iunduszu, albo dla 
czego nie mogłoby samo zająć się urządzeniem przedstawień? 
Ręczę, że w takim razie przedstawienia tćm prędzej przyaztyby 
do skutku, bo nie wymawiałyby się panie od współudziału. Al- 
tioż nie można to urządzić loteryi fantowej, albo nareszcie jakiej 
zabawy, jak ąię to dzieje i działo po innych miastach? Nie, pa­
nie szanowne, apeluję do serc was ych, które dotąd odznaczały 
się współczuciem, zechciejecie łaskawie i w roku bieżącym zająć 
się ubraniem tylu sierot, a przyczynicie się do otarcia łzy me 
jednej! Jestem więc przekonanym, że Towarzystwo będzie ła­
skawe zmienić swą uchwalę, bo wiem, że Folki zawsze i wszę­
dzie były pierwsze, gdy chodziło o niesienie pomocy niedoli 

osieroceniu! Rezultaty wyborów są już ogolnie znane, chcę 
tylko tu naduiien ć, że uJział Hulaków był bardzo słabym i ze 
można było w niejednym okręgu polskiego przeprowadzić kandy­
data więcej. Ks. Rakowski, proboszcz w Nuskowm, ofiarował 
Towarzystwu przemysłowców dziesięć tomów powieści ludowycn, 
za co nnch przyjmie serdeczne „Bóg zapłać.*-

Wiadomości giełdowe.
(Jlrłda puziiwózka, 23 listopada.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 23 listopada.

Cł' MM.
N aj wyż. Średnia. Najniższa.

taL »gr. fn»1. ggi tu.tal. sgr hi
Fszemcy pivauei, szefel po 84 łut. 3 5 _ 3 2 6 s _

- średniej • • ,2 28 9 2 27 6 2 25 _
« pośleu. • • 2 20 2 15 _ 2 10 _

Żyta ciężkiego » 80 • 2 1 9 2 _ _ 1 29 6
• średniego • • 0 1 29 _ 1 28 6 1 28
• pośledn. 0 » 1 26 6 _ _ _

Jęczmienia wielk. • 74 1 25 — 1 24 — 1 23 —
• drobn. • • — — — _

Owsa 0 50 0 1 _ 6 1 __ 29 6
Grochu do goto w. 0 90 0 _ _ _

> ua paszę 0 0 0 _ _ _ __ ■ _ _ ...
Rzepiu zimowego 74 0 _ _ _ «
Rzepiku zimowego 0 0 _ __ _ _ _
Rzepiu tatowego 0 » 0 _ __ _ _ _ _
Rzepiku latowego 0 • • _ _ _ _ _ _ _ ___
Tatarki 0 70 a _
Perek nowych 0 100 0 _ 17 _ 16 — 15 _
Wyki 0 90 0 _ _ _ _ _ —
Lubin, żółty 0 90 0 _ _ __ _ __ _ _

• niebieski 0 0 • -
Koniczyny czerw, cent po 100 funt. _ _ _ _ — _
Koniczyny białćj 0 - • — — — — — — - — —

iełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. 50 węcpli, na listop. 48'/,, listopad-irrii- 

dzień 48>/„ grudz.-styczeń 48’/«, stycz.-luty 49’/,, luty-marzee 
na wiosnę 50% »M, płac.

Okowita: (z oeczką) wypow. — kwart, na listoiad 
15’/., grudzień J53/„ styczeń 15*‘/M, luty 15’/,,, marzec 15%,



kwieć. —, 1 w. n aj w swiąsku 15%, w miejscu (bez beczki) 15’l 
taL płac.

Giełda berlińska, 22 listopada.
Giełda dzisiejsza mało okazywała ożywienia a obrót był 

także mały.
Walory pmskłe: Dóbr, pożyczy, pstwa (4’/,% 98'/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99’/» płac. Obi. pstwa (4%) 79% 
płac. Poż. pstwa jrem. z r. 1855 (3%%) 119% żad.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%°o) 72% płao. dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 86 płac. Pozn. nowe (4°-0) 82% żąd. 
List. rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory zagrańiosne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród, (5%) — płacono. Losy s roku 1854 (4%) 73% płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 85% płac. Losy z r. 1860 (5%) 74%-V. 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63'/, płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110'/, płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 68 płacono.
Polak, certif, Lit. A. po SOO złp. (5%) 92% żąd. dto czystki po 
500 złp. (4%) 99 płac. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68 
płac. Listy Ukw. 56% płac. Włoska poż. (5%) 54—3% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 86 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7s/,°/0) 
59 żad. Turecka ooż. 41%—1—% płac. Ameryk, poż. (6%) 
94%—% płacono. Akcje kolei ielas. KoL mind, 132 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 96% i 5’/,—6 płac. Austryackie Francusk. 
203% i —1%—2 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 58’/, płac. Etonki ltd. 
Austryackie kredyt, mob. 133%—2%—% płacouo. Pozn. prow. 
102 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) H5’/a żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (4%%j 97 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel 
(4% %) — żad. Meimng. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113’%a płac, ldr, 
111% płc., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 14 płac., półimper. 5. 
17% płac,, doll. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 468 
plac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr bankn. 81% płac. Rogyjsk. bankn. 78 płac. 
— Dya&onto bankowe 5.

Pszenica 2000 funt, w miejscu 70-83 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 73—75, piękna 77—78% tal. z kolei 
płac.; 2000 funt, naŁ listop. 76%—76—%, listop.-grudz. 76-75%

.—76, grudzień-sty-czyó 76, styczyń-Iuty—, kw-maj 78- 77%— 
78, maj-czerwiec 79—78%—79 tal. płac. Zyto: 200o funt, 
w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; pośl. polskie 50-51 tal., 
78—79 funt. 51%—52%, 80-82 funt. 52%-53 tal. z kolei i sta­
tku płac..;; na listopad i listop.-grudzień 52—51%—52, grudz.- 
stycz. 52%—’/»—%, styczyń-Iuty 53-52%, na wiosnę 54%— 
%—%—%, maj-czerwiec 55—%—% tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki — tal. wedle jakości żąd, Owies: 
1200 funt, w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 
24%—25%, marchijski 26’|a—27%, pomorski i meklemburski 
28%—%, piękny pomorski 29 tal. z kolei płac.; na listopad 28’/, 
tal., listop.-grudz. i grudz-stycz. 28, stycz.-luty — tal. płac. 
Groch: 2200 funt, do gotowania 60—70 tal. na paszę 52-59 
tal. Rzep: 1800 funt. 100—106 tal. Rzepik: 98—104 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14n/,a tal,; na list. 14’%, 
—%, listp.-grudzień 14%— % płac., grudzień-styczyń 14’/,a tai. 
żąd. Olej lniany: 100 funt, w miejscu — tal. Olej skalny: 
w miejscu 7% tal.; na listop. 7'/0 płac, listop.-grudzień 7% tal. 
Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 17 tal. 12 
sgr. płac.; na listop., iistopad-grudzien i grudzień-styczyń 17 tal. 
10—17 sgr. stycz.-luty — tal.— sgr., kw.-maj 17 tal 27 sgr., — 
18 tal. 2 sgr. maj-czerwiec 17 tal. 26 sgr. czerw.-lipiec 18 tal. 2 
—7 sgr. płac.|

Giełda wrocławska, 22 listopada. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12—14%,

średnia 15—16, piękna 16%—17, wysoko piękna 17—% tai. 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18— 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Zyto: 
2000 funt,, stale; na list. 50’/» płac., list.-grudz. 50 żąd., grud.- 
styczeń 49%—%, kw.-maj 51%—%, maj-czerw. 52% tal. płc. 
Pszenica: na list. 75 tal. żąd. Jęczmień: na list. 46 tal. 
żądano. Owies: na listopad 44 żąd' na wiosnę 47% tal. płc. 
Rzep: na listopad 122 tal. płacono. Ulój rzepiowy: stale, 
w końcu spokojniej; w miejscu 14% tai. żądano, na listopad 
14% żąd, listopaU-grudzień 14%, płac, i żąd., grudaieó-styczeń 
i styczeń-luty 14%a tal. żąd. Okowita: stale; w miejscu 14%, 
tal. żąd., 14*% płacono, na listopad, 14% płac., % żąd., listop.- 
grudzień 14%, grudzień-styczeń i styczeń-luty 14% żąd., kwiec.- 
maj za 100 littr. po 109% 17 tal. płac.

Pszenica biała 
„ żółta

IŻyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu: piękna
sgr.

93 95 
90-92 
65-66 
53-55 
32-34 
68-72

średnia poślednia
sgr 
89 
88 
64 
51
30
64

sgr.
79- 85;
80- 851 
61-163 
48-501 g 
27-291» 
58-60 i ®

271—264—242 2- 
256—244—230 
228-216-200 
190-180—165

Giełda szezeelńsl*», 22 listopada.
Pszenica: słabo; na listopad grudz. 80, na wiosnę 

77% tal. żyto: słabo; na listopad —, list.-grudz. 51%, na 
wiosnę 53% tal. Groch — (tal. Olej rzepiowy: stale; 
w miejscu 14%, na listopad 14%„ na wiosnę 28% tal. Oko­
wita: słabo; w mie scu i na listopad 16%, listopad-grudzień 
16%, na wiosnę 17% tal. Olej skalny: w miejscu i na 
g:ud. — tal.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RevalescleÓ 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię; 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża pojjdwudziestoletnićm bezskutecznem używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekirstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyborno

skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W liC2tlJ 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eclego j- 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawni 
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kun ' 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afek*"’ ° ' 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe jS 
głowy, głuchota, szum w giowie i uszach, zawrót, bóle mUfl4ao«' 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chronię - j»n 
zapadnia i afekcye żołądka, wyrzuty za korne, febra, skrop!9”^ 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna ’ 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i

«du

tyzin, (cuugm, JUUUŒ1», gijpa, niuiuoui j WonO«*’”' 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, Bpleen, słabość e-w™
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa’ % 
żdatność do studyowania, dełuzye, słabość pamięci, udei.„. 'studyowania, dełuzye, słabość pamięci, uderz, 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350)''

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w«fr0, 
kach blaszanych wraz z przepisem "użycia % funta za la s» -F jr 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za ą {.‘¡jR’1 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Revibr 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek uM.- i 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — '
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
Fryderykowsks ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 pŹr 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uli2| 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syno»q 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednił 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u, M. 10 Rossmarkt; w ilJi 
bargu 41 Kathariuenstrasse; w Poznaniu a Elsnera- w Lipsk? 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrociswi 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholp 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u fiJ 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u s. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto», 
lub zaliczką-

Obwieszczenie.
W skutek rozporządzenia tutejszćj 

król rejencyi, wydział spraw wewnę­
trznych, nastąpić ma obór deputowa­
nego na sejm rzeszy północno-niemie-

spadkiem Zygmunta 
z Poznania wyznaczono do zameldo­

wania należytości konkursowych jeszcze 
drugi czas do 10 grudnia rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­
szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą-

W konkursie nad 
Koppe z Poznania

Pamsa z dobrem wychowaniem mó­
wiąca także po niemiecku, znajdzie zaraz 
pomieszczenie w cukierni. Zgłoszenia się 
franko F. B. 2000 poste restante Feznaó.

,6838) 

Guwerner
metr muzyki, który chłopców do

Quarty przysposabia, życzy sobie miejsce

ckići W mieście naszćm W miejsce hra- daném prawem pierwszeństwa do wspomnio J .................... , . . ” « z norrn rlnîo n nor, nfÄmmnnio lnh fin nrotobiego Działyńskiego, 
za nieważny uznanym 

Sporządzone na cel

którego
został.
wyboru

wybór neg0 ^nia n na® piśmiennie lub do proto- 
•> kułu zameldowali.

tego li­
Termin do rozpoznania wszystkich w cza­

sie aż do npłynienia drugiego czasu zamel-

Organistę kawalera, zdatnego, porzą­
dnego i trzeźwego, który zdolny zarazem do 
gospodarstwa wskaże J. IPIecBiocUl na­
uczyciel w WroDCzynie pod Pobiedziskami 
(Pudewitz). (6936)

w domu obywatelskim od 1 grudnia r. b. 
Oferty pod litr. M. W. przyjmują się w Eksp 
Dzień. Pozn. (6944)

sty wyborcze wyłożone będą stósownie dowanych należytości wyznaczono na
do § 10 prawa z dnia 15 października
1866 i regulaminu z dnia 1 lipca
1867 r.
otł S4 1». m. z rana otł go­

dziny 8
przez ośm dni do przejrzenia w se- 
kretaryacie naszym na drugićm piętrze 
Ratusza.

Odnośnie do § 8 wspomnionego pra­
wa podajemy to do wiadomości z nad­
mienieniem, że ktoby listy uważał za 
nierzetelne, lub niedokładne, winien 
w przeciągu rzeczonych dni ośmiu do­
nieść nam o tćm piśmiennie lub do 
protokółu i na twierdzenie swoje po­
trzebne podać dowody. (.6949)

Po godzinie 6 wieczorem dnia 1 
grudnia_rb. reklamacye przyjmowane 
już nie będą.

Poznań, 22 listopada 1870.
Magistrat,

dzień 20 grudula rb, przed 
południem » godz, H

przed komisarzem konkursu p.S Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
na który wzywa się wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu je­
dnego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po­
dajemy radzcę sprawiedliwości Giersch, 
Tschuschke i obrońcę prawa Pileta jako 
rzeczników. [6929]

Poznań, dnia 18 listopada 1870.
Król, sąd powłatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Mieszkam przy placu 
Wilhelmowskim No. 16 i 
przyjmuję chorych od godz. 
2 do 4 po południu.

Dr. Batkowski,
lek. prakt., chirurg i aku- 

szer. (6886)

Wielkie losowanie pieniędzy
dnia 21 grudnia rb.

składające się z 43,000 losów z 23,000 wy­
sranemu Wygrana główna 100,000 talarów. 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za % 1 
tal. za ’/, i 15 sgr. za >/» losu wykonuje 
akuratnie dom bankowy (.6839)

J. Rosenberg,
Hamburg.

Loteryafrankfurtska
Wygrane, flor. 200,000, — 100,000, — 
50,000, — 25.000. — 20,C00, — 15 000, 
12,000, — 10,000. — 6000, — fOOO, — 
4000, — 3000, — 2000, — 1000 itd.
Oryginalne losy I klaSV p0 cenach 
urzędowych: (.6854)
Ćwierć losu oryginał, po tal. — 26 sgr.
Pół > . • 1 22 •
Cały » . - 3 13 -

za przesłaniem pienięezy lub zaliczką 
u kolektora głównego
Antoniego IIorix,

Berlin, Werdtrscher Markt 4.

[6945]

W czwartek, d. 24, na kola, 
$ polskie kiszki z ku«
^na które zaprasza

Łi. Stai’Lc,
przy żwirówce Wrocławskiej

W skutek znacznego podwyż 
szenia cen cukru kosztuje od duia 
dzisiejszego 1 funt rafinady 6 sgr.

Poznań, 23 listopada 1870.
(6967) Selig Anerbach. 

Wecżfsława Łeitgebra i Spółki w Po-

Otworzenie konkursu.
Królewski sad powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia l7 listopada 1870. 
przed .południem o godzinie 12.

Nad spadkiem na dniu 17 lipca 1870 r. 
w Pietrowie w powiecie Poznańskim zmarłego 
Maksymiliana Sypniewskiego otworzono 
konkurs publiczny.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym zęstał komisarz aukcyjny Lu­
dwik Manbeimer w Poznaniu zamieszkały. 
Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie
na dzień 3 grudnia r. b. przed 

południem o godz. 9
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lob zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 6 grudnia 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowćj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. (6892]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
12 grudnia rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio­
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 31 grudnia r.jb. girzed po 

łudnlem o godz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli. .

Kto zameldowanie swoje na piśmie złozy, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do- 
ł4czyó-Bażdy wierzyciel, który me w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa Bertbeima, 
Mfitzla i Dockhorna jako rzeczników.

Do konkursu nad majątkiem kupca Blar-
clna -ffittlflaura z Stęszewa, zgłosił się jesz­
cze nauczyciel Kukułka z Konarzewa z pre- 
tensyą w ilości 180 tal. (6928)

TerisiO- do zbadania tej pretensji został

dzień 6 grudni!» r. 1». przed po­
łudniem o godz. 11

przed niżej podpisanym komisarzem w izbie 
sądowej No 13 wyznaczony, o czem wierzy­
ciele, których pretensye już są zameldowane, 
się uwiadamiają.

Poznań, dnia 19 listopada 18/0.
SńrólcwsfelsątS gsowłatowy

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Walne zebranie Towarzystwa 
naukowćj pomocy dla powiatu szu 
bińskiego odbędzie się w Żni 
nie dnia S grudnia b. r. 
Zagajenie posiedzenia o 11 rano. 

Komitet. (6888)

Księgarnia
znaniu ma zawsze na składzie:

Kasiński, Deutsches Lesebuch für polnische Elementarschu­
len. Opr. 4 sgr.

„ Anleitung zum Gebrauch des deutschen Lesebuchs.
Opr. 7'/2 sgr.

,, Wandtafeln. Opr. 1 tal.
„ Nauka czytania i pisania.

15 sgr. 
Opr. 3’/2 sgr.

drzeworytami.

madame ©. Drugniin
Agence classique internat!« 

nale à Berlin 5G l itter den Ł>in- 

recommande des Institutri“den
C6S Françaises Allemandes, 
Anglaises et Polonaises, des Pro
fesseurs, Maîtres de Musique Précepteurs et 
Bonnes d’enfant. (.6834)

Biegły korespondent
w języku polskim, (niemieckim, francuskim 

gielskim, obeznany z prowadzeniem ksiąg 
dlowych poszukuje się do Warszawy, za

i au 
han
pensyą dość znaczną, w wiekn statecznym. 
Zgłosić się franko do p. Jtt. .9. Sianiień- 
sfiiego, ulica Długa No. 7. (6939)

Poszukuje się gn wersiK iii ki. 
Polki, do trzech panienek w Król. 
Polskićm, niedaleko gtanicy W. Ks. 
Poznańskiego. Bliższej wiadomości 
udzieli pan Zawadzki w Łagiewnikach 
pod Rychwałem w Król. Polskićm.

[6915]
Pańskie pomieszkanie składające się z 5 

pokoi z salonu i kuchni, jest zaraz do wy­
najęcia. Dowiedziećesię można w handu
p. SerafinaŻychllóskłego. (.6908)

Zdatne osobistości

wacJ

„ Książka do czytania. Wyd. 3 z 36 
Opr. 10 sgr.

Katechizmy dyecezalne, Rakowicza Książki polskie i niemieckie, 
Łukaszewski: Przyjaciel dzieci, Modrzyński: Zadania i wy­
kład nowych miar,

;óle wszelkie książki szkolne używane na prowincyi ma zawsze w trwałych opra- 
1 na składzie.

Panom nauczycielom wysyłamy książki te za zaliczką z odliczeniem rabato.

[6946

M. Leitgeber i Spółka,
księgarnia w Poznar-ln.

Wyprzedaż na gwiazdkę.
Z dniem dzisiejszym otwieram wyprzedaż na 

gwiazdkę i dla tego zniżyłem znacznie cenę 
wszystkich artykułów mego obszernego składa 
towarów modnych, płótna, sto- 
łowizny i konfekcyi damskich.^
Nowa ul. 4. Se Mb Nowa uL 4
Zamiejscowe zamówienia wykonują się akuratnie.

Fabryka czapek

sądzące, że dojdą do pomyślnego rezultatu, 
którym na tem zależy, by sobie zapewnić 
znaczny ekwiwalent, poszukują się jako 
reprezentanci dla nader pewnego 
i bardzo ulubionego
Towarzystwa zabezpieczenia od gra­

dobicia
w miastach jako i po wsiach W. Ks. Po 
znańskiego pod pomyslnemi warunkami. O 
łaskawe zgłoszenia uprasza się sub P. 0 
992 do ekspedycyi anonsów Haasea stein 
& Vogler w Berlinie. [6938]

159 Frankfiir.
miejska.

loterya

Wygrane główne flor. 200,000,100,000. 
50,000 i t. d.

Oryginalne losy I klasy
% % %

3 tal. J3 Sgr. 1 tal. 23 sgr. 2o sgr.
Listy wygranych i plany bezpłatnie 

jako też

loter- budowy tumu 
koloóskiego*

główna wygrana tal. 25,000 
oryginał, losy po 1 tal. sprzedaje i roz.,
J. Jiiliusbnrger, Wrocław,
hantor loteryj., Kessmnrht 

Uo. 9 I piętro. (689S)
Wykaz wygranych loteryi budowy 

tumu posyłam za dopłatą 2 sgr. 
w dwa tygodnie po ciągnieniu frank o. 
■HBDBHBnSBHBHH

Btlejsce ekspedienta u nas jest zajęte.
Bracia Andersch.

ręSiwwśczck 1 
’W’,

przy Starym Rynku, obok pałacu hr. Działyńskich No. 81 
poleca swój skład zaopatrzony w towary wyborowe, jako to: rękawiczki wszelkiego ga- 
lunku, spodnie jelonkowe, czapki futrzane, węgierki, maciejówki, birety i obojczyki 
podług najnowszego przepisu rzym., koszule wełniane,
waty, kalosze ruskie, deszczochrony, laski itd. 
najspieszniej po cenach najumiarkowańszych.

168 47. j

szkarpetki, szale, chustki, kia- 
Wszelkie zamówienia wykonują się jak

Wladyaław Sts.rłi.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
— obejmująca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiu­
my, płaszczyki, halki, baszłyki, fartuchy itd. itd. jako też 
kobierce, —

zawiera w^ tym roku nadzwyczaj wielki do- 
kor po bardzo zniżonycSi cenach.

Poznań,
Rjnek 63.

(6759) (dawniej Antoni Schmidt.)
— Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad 

na usługi. —

enizonjco gcikbg«.

Robert Scbmtdt,
/

i Płótno
Eleganckie pomieszkanie o 4 pokojach, 

kuchni itd. przy Sapieżyńskim placu 5 na 
II piętrze od Wielkićj Nocy 1871 tanio do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły tamże.

(.6948)

wybornego gatunku po najtańszych cenach poleca

>a z Pawłowskich Bsifeiamij
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

* Poznań, Sapieżyiiski plac la.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Parcela leśna
przeszło 100 morgów, po większój 
części dębiny, ma być sprzedana 
dnia 8 g-rnclnia r*l>. przez 
licytacją w biurze dominialnem 
Smoguleckiój wsi. Szczegó­
łów udzieli administracya leśna 
w Prostkowie (Smogulcu). 
Dominium Smogulecka wieś 
pod Gołańczą, — stacya kolei

żelaznej Białośliw. (6943)

Pierwszorzędne flądry
dzisiaj znów się pojawiły, Wodna ulica 25,

li. ^zuic.(6935)

Tłuste bielskie sieiawki
poleea

H. liummek
6930] Wrocławska ul. No. 9.

trs
OglGasenia gospodarskie itd, «P®D(
Urzędnik gospodar-C

Czy, kawaler, znajdzie pontiesnienni 
czenie od Nowego Roku. 1
szych wiadomości udzieli na frau!e® ! 
kowane zapytanie W. P. No. l‘e®a 
p. r. Kiszkowo. (6932; jenie:— — " p.

seę dóbr większych, znającej 
rolnic*— — .--1dokładnie rolnictwo, leśnictwo, technikę'śp-] 

mechanikę rólniczą, rachunkowość i bud puści: 
wnictwo polecić mogę jak najlepiej. ( 695ædluf
ï“rczcs Tow. Centraltteg,a0yD 
{uospodarczego óla W(tjm

Ms. Poznańskiego 
VF o lnie wieź, Ł

w Dębiczu pod Środą. ja)
Pisarz goapodarezy, liczący lat iŁ 

kawaler, od wojskowości wolny, chlubneniijigai 
zaświadczeniami zaopatrzony, życzy sobii w: 
przyjąć od 1 stycznia pod korzystuemi wl “™ 
runkami inne miejsce. Adres poste restante® 
A. T. Stąż franko. (6833jWa

Porządny pisarz, znający sif 
na gospodarstwie, potrzebny jest za? 
raz do Zaborowa pod Książem. PoJ 1 
żądane jest osobiste zgłoszenie się. “sna

_ [6916]__ ___________
W poniedz. dnia - ff8

28 b. m. sprowadzę 'SCU
rannym pociągiem figj|griSm&C 

znowu na sprzedaż g
do hotelu Kellera wielki transport krór; 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęgu nadne ® 1 
teckiego. tf. MfnJboiv,

(6931) handlarz bydła, ni
t m 
lii, i

Zamówienia
na ciasta deuerone przyjmuje [6940j

P. Urbański,
[6746] cukiernik, Wrocławska ulica No. 14.

Świeżo węd2. łososia
polecają [6941]

Br. Andersch.

W sobotę rano 
dnia 26 b. m. przy­
będę znowu do hote-| 
lu Keilera z wielkim* 

transportem krów 1 cieląt z łęgu notée- J 
kiego także i pięknego stadnika rasy ol-M, 
denburgsko-holeuderskiéj na sprzedaż. (mej1 

W. SEansassss, handlarz bydła. 
(.6947)

Sala Bazarowa.
W piątek, dnia 25 listopada 1870 r.

wieczorem o 77, godzinie

KONCERT
dany przez

Panią Matyldę Mallinger
król, pruską śpiewaczkę operową nadworną i salonową z I erlina 

j rzy udziale

panny Zofii lenter,
fortepianistki nadwornéj z Monachium i

pana Jnles de Swert,Î
król, wirtuoza nadwornego i mi-trza koncertowego Ich król. Mości kró'a 

i królowej pruskie).
Na fortepianie towarzyszyć będzie

Pan Otton Lessmann z Berlina.
Program.

i wic1. Sonata z A-dur op. 69 na fortepian i wiolonczelę Beethovenop-
(Panna Zofia Memtep i pan Juliusz de Swert)
Arya z Figaro’s Hochzeit ,.Endlich naht sich die Stunde“
(Pani Matylda M»iliu«ep)

3. Karnawał (Panna Zofia Meister) ........ ScbnmanO-

KEozart.

S,ôü

(Mollqne.
(Servais-
Kücken.

4. a) Adagio 
b) Fäntaizya )

5. „Dt-r Himmel hat eine Thräne geweint“ z towarzysz wiolonczeli 
(Pani Motyldą Mallinger i pan Juliusz de Swert)

6’ b) Steda111011 ) (PaMa .........................

7‘ b) AU’ Ongarese ) (Pan «"«») ....

8. a) Der Vogel im Walde I p .
b) Mein Wunsch V :
c) Recitativ i Dumka z Halki | Matungei)

Fortepian koncertowy jest z fabryki królewskiego liweranta nadwornego pana
C. ISecilStein W Berlinie.

) Pan Juliusz de Swert

(Chopin.
(Liszt.
(J. S. Bach. 
(F. Schubert| 
Tanbert. 
Lieder. 
Moniuszko. I

Pu

Biletów na numerowane miejsca do siedzenia po. 

10 sgr. dostać można w nadwornym handln mnzykaliów

Ed. Bote i G. Bock.
Cena przy kasie 2 tal.

[6910]

Ikó
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